
WKDAN1£

_  REDAKCJA.
WrniBwa, Krak. Przedm. 71 
Pedakfor naczelny 105-01 
Sekretariat red. . 105-04

.  nocn . . 503-59
ADM INISTRACJA: 
Krak. P rzed m . 71,

Dyrekcja i ogłoszenia 5o-6" 
P renum erata . ,  . 90-76
Akw.zycja . . . 135-03

P. K. O . ię.119. P I S K O

M
mi
8 3

i
I
m
m
m
w
m
m

m
JA
m

SKŁAD FUTER

S. K A R M A Z Y N
CENTRALA MIODOWA 20. TEL. 61-45

ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę 
o  o t w a r c i u  f i  SI i przy
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canikl, hucbenki, nagrzewacze do 
Sfóittów ak, p o d u s sk : e lsS S ;. (kompres)

n a j t a n i e j  d z i ę k i  m a s o w e j  p r o d u k c j i  p o l e c a j ą
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cynk, m ied ź , blacha miedziana, 
blacha mosiężna, aluminium, 
blacha aluminiowa, blacha bia­
ła  (pocynowana), blacha czar­

na, (cienka), ołów, blacha ołowiana, blacha cynkowa 
niklowana, cyna, antymon. Rury, pręty, druty miedziane, 
mosiężne, ołowiane, aluminiowe. Rury żelazne obcią­

gane mosiądzem. M inja i glejta ołowiana.
Zakup i sprzedaż starych metali i zamiana na nowe.

Drirt i linki mietiztame elektrolityczne

j L * l d a c i i * ?
b l a c h a  c y n k o w a  i o o c y n k o w a n a .
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WARSZAWA. GRZYBOWSKA 27 

W Y D Z I A Ł  S P R Z E D A ! Y ,  TELEFONY 90-27 i 55-25

F i l  n  F * | wszyscy oddają swoją garderobę
ftyL fSvkiL >% pW £ do prania lub rzrbowania tjCUc

do firmy

i .
PRALNIA CHEMICZNA i FARBIARNIL PARO",A
Ziota t 6 . teł SIiS-19. Fanryka: Prosta 50 . teł. 116-91

że garderoba, uprana lub 
wana w zakładach chemicznych 

Kfzyc»A«iSłciC3C, wychodzi rawszt jak nowa
i - i . A Y r . C i3
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KołorY
PODUSZKI, MATERACE, BIELIZNA, 
WYPRAWY ŚLUBNE, UUZNIOW 
 SKIE, NIEMOWLĘCE. — —

H. S z y m a l a
Warszawa, Dhmislna 10, tel, 15® i

Dostawy dla Instytuey), Hoteli, 
Szpitali

B A T  ITR J F  
N O C  D W E

TYTAN

O flcd n y i  
k ró j

cechu 
je te pięk­

ne suknie wy­
konane z materia­

łów: Faille de laine — 
zł. 9.80, Żorżeta — 100 cm. 

szer. zł. 11 0, M arocain — 
130 cm. szer. zł. 16.40—według wy­

krojów papierowych *Vogue‘' lub Uli— 
stełn’a. Cena wykroju na bluzkę—zł. 1.50 

na suknię i okrycie — zł. 2.— 1 4.—.

M A T E R J A Ł Y  N A  O K R Y C I A :
FLA  M E N G O — 140 cm. szerokości za 1 m etr — zł. 2\2Q 
C A  N E  V .AS — 1^0 cm. szerokości za 1 m e tr— zł. 26 .6 ’ 
T W E E D  D I A G O N A L  — 1-40 cm. szerokości — zł. 29.00 
S H E T L A N D  — 140 centymetrów szerokości — zł. 4^.00 
B U R E  — 140 c e n t y m e t r ó w  s z e r o k o ś c i  — zł. 4^.00
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J. OPPkHHEYH
przyj od 1 1 - 3  i  od 4 - 6  pp. 
Miodowe 2 róc Krak. PrueJm.

e a a s n s  i e s m
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można się zaopatrzyć

|  pierwsze^ 'ćd!e Pstiszoch i Trykotaż

K .  £ 1 1  i i  i  c i i  i  K f 39
Naszą przewodnią raySlq jest dać towar naJwjkU*. jiRoici 

»  cenach «#nii»zych 
■ oaaoeh1* zaysto tom ib m  ił. ^ j  .|

m  •< b e m b e r g  g j g
»  •• •• Bemłars ke skaz „  *gg

MaJwyłssy gt aak Bembarg „ C O -  „  g.5,*)
Pończochy fil d’ecosse, skarpetki od 90 gr. Pończochy dziecinne, 
ręk-alczki, wykwintna blellzua jedwabna, trykotowa, wełniana,

damska i męska
Urzędnicy pafrsrwowi. Komunalni jak również studenci przy wlęks\ym  

rachunku mają specjalny rabat.
P/osim y uprzejmie zwrócić baczna uwagę na firmę

k .  m h n w .  s s s a r - *  *

P ś A N D I K I  worki i płaszcz
S P R Z E D A J E  N A J T A N I E J

A. MALANOWSKI

C'

WARSZAWA NOWY ŚWIAT 53, Tel. 153-49

C  O  D Z I E Ń N 3 Prcn. m le s.0 0
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Po dziesięciu lataeh
PO LSKA  /  JEJ SA SiA D  W SCH ODNI

Dziesięć la t dzieli nas już od
chwili, gdy po odparciu najazdu 
bolszew ickiego, zaw arliśm y  z So 
w iciam i rozejm , porzedza jący  po 
kój Ryski. Tom y całe napisano 
już o tej wojnie, o naszych  na­
dziejach, błędach, klęskach i po ­
w odzeniach. Zapew ne w ynik  tej 
w ojny dla Polski m ógł być po­
m yślniejszy, rozgraniczenie z Ro 
sją m ogłoby być bardziej odpo­
w iadające w arunkom  geograficz

w yrazić sw oją  w olę, zechciałby J chód, ale bo lszew icy  nie w yrze- 
pozostać przy S ow ietach , g d y ż ; kii się w cale zam iaru podpalen ia  
jest straszliw ie zm ęczony i pełen E uropy, a naw et całego św iata, 
obaw, by nowe przew ro ty  nie I skoro tylko nadarzy  się po tentu

nrego now em  nie­s ta ły  się dla 
szczęściem .

T rzeba  też pam iętać  i o tern, 
że dorosło  już pokolenie, w ycho­
w ane w „szkole bo lszew ick ie j” 
bez B oga i ojczyzny, pokolenie 
niewolników, k tóre  nie wie naw et 
dobrze, jakie, stosunki panują  z s -  

uym. ale nie trzeba  zapom inać j g ranicam i Rosji, pełne jest niena sąsiedztw o 
w jak ciężkich w arunkach  p ro - j wiści do „burżuazyjnego porząd- ] się z m yślą 
w adzona była  nasza w alka z j ka", narzuconej p rzez w ykonaw - 
M oskwą i z jakiem i trudnością-1 ców z  Czeki, 
mi sty k ać  się m usieliśm y na te- W  układzie sił m iędzynarodo-
renie m iędzynarodow ym . Jeżeli w ych po w ojnie św iatow ej a b ­

surd  rosy jsk i znalazł sobie m iej­
sce, trw a , przez nikogo nie jest 
n iepokojony, p rzeciw nie sam nie­
pokoi w szystk ich , up raw ia jąc  we 
w szystk ich  pań stw ach  p ro p ag an ­
dę w yw ro tow ą.

Z w ycięstw o polskie w 1920 
roku położyło k res bo lszew ick ie­
mu pochodow i zbrojnem u na za-

w szystko  to w eźm iem y pod uw a 
gę. będziem y m usieli stw ierdzić, 
iż bądźcobądź najw ażniejsze ce­
le P ań stw a  Polskiego zo sta ły  
osiągnięte: odzyskaliśm y te ry to - 
rjum, na k tórem  rozw ijać się m o­
żem y, jako naród  wielki.

Stosunki nasze z p rzeciw ni­
kiem z roku 1920 m ożnaby na­
zw ać „norm altiem r", o ile w ogó- 
Is norm alnem  jest to, co się od 
roku 1917 dzieje w  Rosji. Z w a ­
runków’ pokojow ych jeden w ła ś ­
ciw ie tylko punkt zosta ł zrea li­
zow any  w  całej pełni —  usta le ­
nie granic, k tóre uznane zostały  
przez św ia t zachodni i należycie 
są obecnie strzeżone.

Co do innych w arunków — reali-

now a sposobność.
Żyjem y wiec od la t dziesięcin 

obok ogniska za razy  m oralnej, za 
fru w ającej 'w szy stk ie  narody , tuż j 
przy płonącym  domu sąsiada , 
skąd do la tu ją  do nas jęki ofiar 
kom t!Pistvcznych ek sperym entów , 
i chociaż oburzam y s ;ę na takie 

m usim y pogodzić 
z m ysią, żc ten stan  rzeczy 

trw ać może jeszcze bardzo  długo 
Jedno co jest w naszej mocy, 

to pilne baczenie by jad  b o lsz e ­
wicki nie rozlew ał się na naszej 
ziemi, by nie za truw ał dusz i nie 
kopal krecich dołów  pod funda­
m entam i R zplitej; w wysiłku tyrn 
musi być zjednoczony cały nasz 
naród, a bo lszew ickie w rzody —  
gdzie tylko się ukaża —  w inny 
być usuw ane w  zarodku.

L. R.
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H A  F R O N C I E  W Y B O R C Z Y M
W GŁÓWNEJ KOMISJI W Y­

BORCZEJ
j zumienia (jeśli Agudai swoją listę 
i wycofa), drugą ..na zapas”, jeśli
dojdzie do zerwania. W ten spo- 

„A BC” notuje pogłoskę, u g ło w  ^  zyskano jeszcze tydzień zwło-
. , . , | , . . ny komisarz wyborczy p. Giżycki kj . . iero 25 Upływa termin

zacja  ich Wtele p ozostaw ia do zy  przeciwko onegdajszej decyzji ko- ustalenia, które listy
misji, zatwierdzającej kandydatury! . ]MaAy^xix lty  na listach okręgo- 
pp. W itosa i Liebermanna na li- wych si?i a które będą
stach państwowych, wniósł reknrs 
do Sądu Najwyższego.

W ŚRÓ D ŻY D Ó W

czenia, naw et zw ro t zagrab ionego  
Polsce m ienia ku ltu ralnego  nie 
je s t d o tąd  osta teczn ie  zakończony 
i odbyw ał się w ogóle z w ielkiem i 
tri^jnościaini. 'ięwsj.ń

Z obow iązan ia  finansow e So­
w ietów  w obec Polski pozostały  
przew ażnie  na papierze, w ykona­
ne zaledw ie w drobnej części. 
Do dziś dn ia  naprzyk ład  nie w ró ­
ciły do Polski oszczędności p ry ­
w atne, w yw iezione z W arszaw y  
w 1915 roku i t. p.

Handel ż olbrzym iem i obszara  
mi Rosji, ta k  n iegdyś ożyw iony—  
je s t obecnie zaledw ie cieniem  
przeszłości i nie op ie ra  się p rzy- 
tem na  trw ałych  podstaw ach , 
m ając z reguły  ch a rak te r p rzy ­
padkow y.

1 niem a nadziei, by  nastąp ić  
m ogła radykalna  zm iana s to su n ­
ków , dopóki w  Krem lu m oskiew  
skim rządzą  kom uniści _ bolszew i 
cy.

Jak  zaś długo rządzić b ęd ą  i 
jakie zajść m ogą zm iany w przy 
szłości u naszego  są s ia d a  w schód 
niego —  nie wie nikt i w szelkie 
p ro roc tw a  pod tym  w zględem  
w ielokrotnie okazały  się zaw od­
ne.

Form alnie rządy  bolszew ickie 
w Rosji należy uw ażać za u sta lo ­
ne. Kraj u trzym yw any je s t w 
takich kleszczach terro ru , iż n a j­
fan tastyczn iejsze sow ieckie  refor 
my, n a jstrasz liw sze  p rześlad o w a­
nia opozycjonistów  —  nie m ogły 
w yw ołać odruchu, zm uszającego  
czerw onych w ładców  do zan ie­
chania  eksperym entów  na żyw em  
ciele narodu  rosy jsk iego . Po 
chw ilow ych u stęp stw ach  —  nastę  
pow ał zaw sze ostrze jszy  jeszcze 
a tak  reform atorsk iej furji bo lsze­
wickiej.

N aw et w śród  em igran tów  ro ­
syjskich —  skłonnych do w iary  
w m ożliw ość now ych p rzew ro tów  
i zm ian w sw ej o jczyźnie —  za­
czyna już co raz szerzej zyskiw ać 
o byw ate lstw o  m niem anie, iż w 
dzisiejszych w arunkach politycz­
nych i gospodarczych  niernasz ta  
klej siły, ani w ew nątrz  Rosji, ani 
poza nią, k tó raby  m ogła obalić 
rząd bolszew icki. W ięcej naw et 
w ypow iadana  jest opinja, iż lud 
rosy jsk i, g d yby  m ógł sw obodnie

wycofane.
KAT. BLOK L U D O W Y  

Lisia Nr. 19 (Ch. D .) wysunęj 1
Oryginalne i dotąd w tym stop ła w okręgach Poznań miasto i po 

niu niespotykane widowisko przed wiat na czołowem  miejscu b. posła 
stawiają targi, scysje, kompromisy Korfantego, na drugiem miejscu 
i rozłamy wśród stronnictw żydów kandyduje w Poznaniu p. Grzego- 
skich. Ostatnio doszło do takiej rzewicz, w powiecie p. Rzepka. W  
scysji w łonie Żyd. BI Gos. (lista Bydgoszczy kandydatem czołowym  
Nr. 18 ), obejm ującego Agudę, Fol jest red. Teska, w Szamotułach p. 
kistów i kupców. Aguda zgłosiła Roch, w Ostrowie p. Szlacheiński. 
sw oje listy z pominięciem folki- 
stów, wobec czego ci postanowili 
iść odrębnie, ale na wszelki wypa­
dek próbować jeszcze zgody i wnie 
śli np. w W arszawie dwie listy: je­
dną na wypadek dojścia do poro .

W  M ałopolsce W schodniej figuru­
ją z ramienia Ch. D. na listach B. 
B. (Nr. 1 ) :  w  Samborze na pierw 
szem miejscu b. poseł Bryła, we 
Lw ow ie (miasto) na 2 -giem miej­
scu ks. Srydełski.

P o K ło s ie
T an i dow cip

Podobno... wskutek roztargnienia 
w sekretariacie komitetu wyborczego 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
dniami kłopotliwe zdarzenie. Oto, na 
wiec przedwyborczy drobnych kup­
ców wyznania mojżeszowego pomył­
kowo wysłany został, jako referent, 
kandydat na posła z listy Nr. 1, ks. 
wiceminister Żongołłowicz. Nato- 
Rządem, miało miejsce przed kilku 
miast na zebranie towarzyskie przed­
stawicieli duchowieństwa katolickiego, 
zorganizowanego przez jednego z „sa­
nacyjnych” prałatów, udali się z re­
feratami programowemi kandydaci 
na posłów z tejże listy, p.p. Mendel- 
sohn Uszer i b. poeeł Wiślicki 
(„M y ś l  N a r o d o w  a”).

Conajmniej... przesolone
Kto zna szczupłe rozmiary salki 

filharmonji łódzkiej — zrozumie o 
ile tysięcy osób przesadził autor na­
stępującej notatki:

„Dziś w wielkiej aali Filharmonji 
odbył się staraniem Tow. Wiedzy Woj 
skowej i Federacji Obrońców Ojczy­
zny odczyt mjr. dr. Lipińskiego Wa­
cława na temat „Marszałek Piłsud­
ski, jako Twórca niepodległości pań­
stwa polskiego”.

Odczyt ten zgromadził w najwięk 
szej sali odczytowej Łodzi tłumy pu­
bliczności. Salę Filharmonji wypeł­
niło doszczętnie z górą 3 tya oeób.

Wszystkie korytarze i przej 
jęte. Kilka tysęcy osób odeszło od 
kas biletowych” ( P o l s k a  Z b r o j ­
na) .

Tyfloo kruk krukowi -nie wykolę...
O takiej uprzejmości innych pta­

ków można wątpić po przeczytaniu 
wiadomości poniższej:

Jak donosi „Słowo Pomorskie” a- 
gent policji, który aresztował red. Ki 
narowskiego w Toruniu, nazywał się 
Szczygielski. Przesłuchiwał go sekre 
tarz sądu p. Skowronek. Miał się te­
mu przyglądać z oddalenia.. Wrona 
( G a z e t a  W a r s z a w . ) .

Zbiórka
Z powodu wezwania oficerów gar­

nizonu na zbiórkę do Belwederu, czy­
tamy:

Ma to być manifestacja korpusu o 
ficerskiego dla wyrażenia radości z 
powodu nieudania się zamachu na p. 
premjera. Organizatorzy liczą na przy 
bycie około 2.000 oficerów.

W związku z tą manifestacją ro­
zeszły się pogłoski, że p. premjer wy 
głosi przemówienie polityczne, w któ­
rem ma ujawnić swoje zamiary pol:. 
tyczne ną najbliższą przyszłość.

Niektóre koła sanacyjne przywią­
zują do dziesiejszej manifestacji wiol 
ką wagę i oczekują jakichś donio­
słych posunięć... (A B C).

C z y  w i e c i e ,  t a  t y S k o  k w a s  o c t o w y
ken err.Mije marynaty?

C z y  w l i e c i e ,  ż e  t y l k o  k w a s  o c t o w y
n icaje smak przyjemny i prnaga przy trawieniu p o t r a w  
tłi:3tych i surowizn?

EŁ@PStl2ei2t5 S2SSS38C.5-S5
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ny jest
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3 ssiaciny.
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. KRASIIY
N I E C A Ł A  11.

P o l e c a  obuwie m ęsk ie, 
damskie, i dziecinne oraz  

buty oficerskie

Pracownia Ubiorów Męskich
Władysław W ierzejski
p o d w a le  2 6 , t e l .  2 6 8 -4 7

Przyjmuje wszelkie obstalunki z wła­
snych i powierzonych materjałów. — 

Przy pracowni jest odświeżalnia 
garniturów na poczekaniu.

N I E Z A W O D N I :  l2  W u  i

Świeca „C!MEX“
pluskwy wraz 
z zarodkam i ra­
dykalnie t ę p i  

te l. 544-19.

„MI TOL"
U m o ż liw ia  p r a n i e
c h e m ic z n e  w d o m u , 
u s u w a  n a ju p o rc z y -  

w sz e  p la m y  
te le fo n  5-14-19

N ajw ięk sza  Fabryka Pianin w Pyl SCO

Najlt ps::e maszyny ęj 
Uo sz c,a rj

•  ą P S a S B H K ”  I,
Ś! familijne, gablneto- -jO
r! v, e, oraz r?
<4 s z a ł k u w o - l u i t s u s o w e ,
£§ poleca na bardzo dogodnych 
C| w arunkach przedstaw iciel Fj

§ P. Jakubowicz,  Warszawa *>
Żelazna Brama 6, telaf. 44-5G

O P T Y K  
S ta n is ła w  S ł5 j» i^o^sS(i

Śt. K rzyska 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłair: 
punktalnem i „Zeissa11 i „P erfa”. 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony, 
barometry, term om etry, lupy i t. p.

Reparacje na poczekaniu. 
BwmMmau.nnrs.iii aagasBggaaasa a —

PRACSWN1A UBIORÓW MĘSklCd

F i? . N I S W G A D 0 H 5 K I
Warszawa, Żelazsaa M . Tel. 349-04.
Przyjmuje wszellde obstalunki z wła­
snych i powierzonych u aterjałów po 
cenach przystępnych. Na sezon je ­
sienny najnowsze modele. Wykony­

wam szybko i solidnie.

L e k a r z  D e n t y s  ta 

Z ielna 7 m. 1, 1 p. fro n t.



Z g o d n y  f r o n t
REWIZJA GRANICY WSCHODNIEJ PALĄCĄ 

KONIECZNOŚCIĄ

P a r y ż ,  18 października. — 
pzienn ik  ,vV o l o  n tje“ zam lesz- 
.cza w yw iad sw ego specjalnego 
korespondenta z przywódcą nie­
mieckiej partji ludowej, dr. Schol 
żem, w  ktpry m tenże wypow iada  
się jako zwolennik pariamentar- 
nycli metod rządowych.

Pomimo pewnych zastrzeżeń  
■ jo do planu sanacji fmansów w y  
suniętego przez gabinet Bruenin- 
ga partja ludowa będzie g łoso­
wała za przyjęciem tego pro­
jektu.

Przechodząc do omówienia za­
gadnień polityki zagianicznej dr, 
Scholz ośw iadczył, że niemiecka 
partja ludowa uważa sprawę Al­
zacji i Lotaryngii za definityw­
nie rozstrzygniętą.

Stronnictwo jest również za 
wykonaniem planu Younga, gdy­
by jednak okazało się , że Niem­
cy z zobowiązań tych w yw iązać  
się nie będą w  stanie, konieczne 
stanie się moraitorjum. Co się 
ta ś  tyczy  rozbroienlą, to partja 
luaowa broni punktu widzenia, 
że  inne państwa winne rozbra­
jać się narówni z Niemcami. Na­
tomiast co do granicy w schod­
niej, to niemiecka partja ludowa 
nie uznaje tej kwestji za załat­
wioną I uważa rew łzie granicy 
wschodniej w  drodze pokojowej 
za tidg1a<~ą konieczność.

W k o ó c u  dr. Schoiz zaznaczył, 
że program jego partii nie uległ 
żadnym zmianom od chwili 
śmierci Stresemanna. —  ATE.

S y z y f o w y  t r u d
WALKA Z DEZORGANIZACJĄ PRZEMYSŁU SOWIECKIEGO

R ł  g a, 18 października. W  
M oskwie odbyta się narada w 
sprawh; zwalczania dezorgani­
zacji w  przem yśle sowieckim. 
Przew odniczący w szechzw iazko- 
wej rady gospodarczej Kujby- 
szew ośw iadczył, że główną pla­
gą przem ysłu sow ieckiego iest 
w ysoki procent zbrakowanych to 
warów

W jednej tylko fabryce pań­
stw ow ej w yrobów trykotażowych  
w  M oskwie w artość zbrakowa­
nych towarów^ w  przeciągu roku 
w ynosi 2 i pół miijona rubli, w ca 
łym  zaś sowieckim  przem yśle try 
kotażow- m straty wskutek wadli­
wej produkcji wynoszą kilkaset 
miljonów rubli 

Są fabrj ki, w  których 50 proc. 
wyrobów- nie nadaja Gę do użyt­
ku. IV fabrykach trustu w łodzi­
m ierskiego procent zurakowa- 
nych tow arów w ynosi 65 p ro c . 
a w poszczególnych fabrykach 
tekstylnych nawet 70 oroc.

Sow ieckie przedsiębiorstwa  
konfekcji produkują ubrania z róż 
nobarwnych materiałów, tak że

■eden rękaw garnituru jest czar­
ny, drugi zaś niebieski.

W końcu Kujhyszew ośw iad­
czył, że o ile ten stan rzeczy  
trwać będzie dłużej, to rozwój 
gospodarczy Sowfetów bedzie cal 
kowlcie uniemożliwiony. — ATE.

Walka z bszroboclsm
Pesym izm  H ooyera

L o n d y n .  18  października 
D onoszą z W aszyngtonu , że prezy 
dent H oover m ianow ał specjalny 
kom itet dla pom ocy bezrobotnym , 
w skład k tó rego  w chodzą między
innymi członkow i gabinetu

jest rzeczą charakterystyczną, 
że w kom unikacie wydanym  z tej 
okazji H oover nie wypow iada op 
tym istveznych poglądów  na życie 
gospodarcze, lecz podkreśla obow lą 
zek ogółu przyjścia z pom ocą ofi-a 
rom  klęski bezrobocia.

M iasto N ow y Tork przeznaczy­
ło na pom oc dla bezrobotnych  nu- 
ljon dolarów .

CHOROBA BRiANDA
Przed rozgrywką parlamentarną

P a r y ż  18  października — 
jakko lw iek  data  w znow ienia sesji 
parlam en tarnej nie została  jeszcze 
usta lona, uchodzi za pewne, że Iz ­
by zbiorą się w dniu 4 go listopa 
da.

Terrrdn ten m oże ulec opóźnię 
niu w razie gdyby stan zdr oi\ia 
m m + ra  R rianda uniem ożliw ił mu 
wzięcie udziału w debatach. [ak 
w iadom o na pierw szych posiedze­
niach Izby ma ię rozpocząć dysku 
sja nad interpelacjam i w spraw ie 
polityki zagranicznej, z k tórych  na 
pierw szy plan wysuwa się in terpe­
lacja depu tow anego  F ranklin  
B ouillona

P rem ier ma zam iar postaw ić 
podczas tej debaty kw estję zaufa­
nia. W iadom ość że stan zdrowia

Hajradylcalnlejszy środek dla p-larplących na

Najstarszą Przepuklinę
gdy naw et opaski i operacja nie Łomo 
gły, oraz wszystkie fałszywe w ynalaz­
ki nie poskutkowały, usuwa jedyny 
specjalista z długoletnią prak tyką dla 
cierp ących na rup tu rę , za pomocą mo­
jego opatentowanego bandaża Nr. 
12.09, który przynosi prawdziwą po 
rroc mężczyznom i kobietom. S. KON, 
'Warszawa, Sosnowa N r. 13. Prospek 
ty  n a  żądanie bezpłatne. Przestrze­
gam przed n£ śladowaniem mojego 
#rodha przez fałszywych specjalistów, 
którzy powołują się na różnych profe­
sora*. i tylko pogarszają chorobr-

Brianda m oże m u przeszkodzić w 
b ian iu  ud tia łu  w posiedzeniach pa 
rla.mentu spow odow ała przypuszczę 
nie, że choroba ministra, spraw  za­
granicznych posiada o wiele waż 
niejszy charak ter, niż o tein dono ­
szono. B riand od chwili pow ro tu  
z Genewy nie opuścił mieszkania,, 
a T ardieu , chcąc się z nim n a ra ­
dzić w na uważniejszych spraw ach 
politycznych odw iedził go kilka 
krotnie na Q uai d'Orsay,. ATE.

K T O  Z W Y C I Ę Ż A ?
C h ao ty czre  w iadom ości o D o w sta - 

niu  w B razylji
L o n d y n ,  18  października.— 

Z Rrazylji nadchodzą w dalszym 
ciągu sprzeczne w iadom ości. Donie 
sienią z kw atery pow stańców  mó 
wią o ich dalszych sukcesach.

P ow stańcy m ają bvć panam i po 
łożenia w tz -tu  stanach i rozporzą 
dzać wielkimi środkam i m ateria l­
nym ’.

LTpadek rządu zw iązkow ego w 
Rio de Janeiro  jest w edług tych do 
rnesień jedynie kw'estją czasu, z 
d rugiej zaś =tmny kom unikaty  j g J  
dow e z P m  de Janeiro stw ierdzają 
odw rót powastańców', k tórzy są nta_ 
kow ani przez w ojska rządow e z 
kilku stron.

C ałkow ite stłum ianie pow stania 
nie ulega w ątpliw ości. — ATE.

MfcODHOWiKJ
pi-sKRZyzy 18.

T A f t I U !  Dobre Gatunki

p o ń czo ch , sk a rp etek , kraw a­
tó w  b ie lizn y  I frykotarzy
E. ROG ÓJ S KI  

Sienna 3

P U C E B u d O t f L i t a
w Warszawie

D o j a z d  t r a m w a j e m
Plany zatwierdz.one. Daltmy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we spłaty. Wiadomość Sp. Akc. 
„ ł  ul. Żórawin 33,
telefon 25-66;- w iwięfa 223-96. 

Od 9 — 2 1 4 - 7

@ i 9 J W I EPSŁSł W i  HBa I DZIECINNE
na skórzanych i gumowych podesz­
wach oraz balowe poleca w dużym 

wyborze

W. Pebrzyńslf,
Chmielna Nr. 18

W y r o b y  w ł a s n e

2Wf.V‘, <

B E Z P Ł A T N I E '
1 2 ® 

ckrazków kolorowych
o k ła d e k  c iek a w y ch  k sią żek  
dla  d ziec i, m ło d z ie ż y  i d o ­
ro s ły c h  oraz  k ilk a d z ie s ią t  
ryc in  czarn ych  zaw ierać b ę ­

d z ie  o z d o b n y  
KATALOG GWIAZDKOWY

IĄ .  A R C T A
Yf (fraza wu, Newy t iliit  35

UWAGA Wobec ograniczonego 
nakładu tak kosztownego katalo­
gu należy wcześnie się zgłaszać!

- * e * f - ) O D « * 3 e » e D o © « # ©  .a® *

1 l  KARAKUŁOWE I
2  piękne palta now e!— U w a g a !
•  Oil 1,000 do 1,500. Źrebrowe od 
$  800 do 1,300 złotych, najpięk 
^  niejsze polecam gotowe Uwaga! 
j i Kuśnierz chrześci janin. Kobota 9  
■>' solidna. Wspólna 38 — 9 „

M N M M e *  U t N I M I M N t !

n 9 . y  brzusrne
r O i J  lecznic?, e
DaCWI na)nowssych " 0 * 3y fasonów

Pończochy
gum owe

H a sk i
polecają

r

i Ssyniezsrk
w  w w ie

ul. Ks. Skoruokl róq Mąrszałkowsk. 
Yel. 306-43.

EEKWFflĄTnfrTf stosujcie dla uśmierzenia swy cb bó­
lów sucG i A (A r  „RADIUMC.HEMA*
z Joachimsthala, wypróbowane i zalecane przy licznych 
chorobach prze* najwybitniejszych lesarzy. Zawartość 
radu sprawdzają władze czechosłowackie 1 Pracownia 

Radjologiczk^ w Warszawie.

Bezpłatnych intormaoji uc1 ziela;

o r u z

>’ arszawa, Śniadeckich 22. AOft&ka D H 0 i Ki I" i t  łl 

Telefon 283-11. W arszawa. Plac Teatralny

Ą T i ! C t E ? B i t i  3
cy sk w  15" płaci za wkłady 8°;

Komunalna Kasa „  __  _  
Oszcz. pow Warsz. K a K a t f *  

płaci za wkłady 8°/0—9°/0. na r-kach czekowych (*%. 
Pełna ustawowra poręczona przez Związek Komunalni’
(5 m ias t+  26 gmin). Obrót roczny (r. 1929): zł. 31 milionów. Lokaty 
i wkłady sta I X. h. r, zł. 6091.1)00. Oodzińy cz\nności: od 8VS rano 

do 7'7S po południu (bez przerwy)

‘Kolo
ma _ izm

d ó  n 0 ri i e  j
m ę  o  h  i & ] 

dZlefe inhe]
po^CtelouJe! x . 

robota hoozuli d om o h l e j o d

p R O o
1 b?e

A .  K O W A L S K I
Warszawa., Solec 107, tel. 281-01

W ytw órn ia  ręk a w iczek  sk ó rk o w y ch , 
szó fersk łch , sp o rto w y ch  i ro b o czy ch .

S p e c J a l n b A C  r i k a w l c a k l  d o  p r a n i *  
w  w  o  di z  i s  z  s u r o w c a  k r a j  o w  a ą  o

S B U M O N i i

nazwę ta oznacza na całym świecle

n a lw y ts iv  g a tu n e k  d e b i t y
S P R Ó B U J C I E  i W Y l

Tylko w oryg. ang. opakowaniu.

ZA REWiZJą GRANIC
ZBRODNICZA PROPAGANDA

fl Balustrady j
schody, okna, ki> 
lumny roboty ślo- 
sarskie po cenaeY 
konkurencyjnych 

solidnie wykonywł
J .  K R Y S I ^ L
De lutow a 10, te l 53-18.

P a r y ż ,  18 października. Na 
łamach dziennika „V i c t o i r e“ 
znany polityk 1 publicysta G. 
Herve prowadzi w dalszym cią­
gu kampanię za rewizją układów 
pokojowych, grożąc w przeciw ­
nym razie wybuchem wojny, kto 
ra pociągnie za sobą nieobliczal­
ne następstwa.

M. in. H erve występuję z dzi­
waczna propozycją aby w  rocz­
nice zawieszenia broni francu­
skie związki b. uczestników w oj­
ny, a w  szczególności organiza­
cja t. zw . „Croix de Feu‘ zw ró­
ciły się do Stahlhelmu z zapyta­
niem, czy poprze on bez zastrze­
żeń myśl pojednania niemiecko - 
francuskiego i niemiecko - pol-

Powrót do parlamentaryzmu
Rozpisanie wyborów  w  Hiszpanji

M a d r y t . ,  18 października (tel.
wf.).   Rada m inistrów  zarządziła
wybory do parlam entu, które odbędą 
się 2 1  grudnia r. b.

Rezultaty strajkow e ustały  w ca- 
iym państwie i wszyscy robotnicy po- 
tirróc.iii do pracy.

skiego na podstawie wniosków  
rewizyjnych zgłoszonych przez 
H ervć‘go.

W ten sposób w  Niemczech 
zapanowałaby atmosfera rozdwo 
jenia moralnego, która umożliwi­
łaby dzieło porozumienia. Hervś 
bowiem nie wątpi, że Stahlheim 
przyjmie jego propozycję. ATE.'

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I
Zniszczone miasta, przerwana ko­

munikacja

L o n d y n ,  i?  października — 
D onoszą z Santiago de Chile że wy 
brzeza całego kraju  zostały naw.a- 
dzone trzęsieniem ziemi.

L inja kolejow a Santiago VaJpa 
raiso została przerwana W  mia­
stach \v:ele dom ów  uległo zniazczf 
niu, a ludność ogarm ąta  pam ką 
schroniła się w góry.

N arazie brak hardaei szczegó­
łow ych w iadom ości, co do przebie 
gu katastro fy  trzęsienia ziemi na- 
południe od Conception. W edług  
dotychczasow ych w iadom ości licz­
ba o iia r wynosi 3-ch z bttąrUt i 
200 rannych. — ATE
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ORGANIZACJA GŁOSOWANIA
u c h w a ł y  g ł ó w n e j  k o m i s j i  w y b o r c z e j .

WYKRYCIE TAJNEJ ORGANIZACJI
p r a c o w a n o  w  n i e j  n a  r z e c z  s o w i e t ó w .

I
Pod koniec czw artkow ego po­

siedzenia głównej komisji w ybor­
czej om awiano także spraw ę ba­
dania tożsam ości w yborców  przy  
glosowaniu oraz spraw ę przew o­
żenia urn w yborczych.

Co do legitym ow ania w ybor­
ców, główny kom isarz w yborczy, 
p. Giżycki, ośw iadczył, że potw ier 
dził w szystkie dotychczasow e o- 
kólniki, k tóre za w ażną legitym a 
cję uznają dokum enty takie jak: 
m etryka  urodzenia, książka w oj­
skowa, w yciąg z aktów  gm innych 
dowód osobisty itp.

W  spraw ie urn w yborczych 
podniesiono w dyskusji, że o rd y ­
nacja  w yborcza mówi o p rzesy ­
łaniu aktów  w yborczych po zakoń 
czeniu głosow ania w komisji ob­
wodowej do komisji okręgow ej, 
natom iast p. Car, jako głów ny ko

Listy kandydackie
W  W  arszawie.

W  W arszaw ie zgłoszono 16 
list kandydackich, w tern 6 list 
polskich przy łączonych  do list 
państw ow ych (B.B., Fr.Rew., S tr. 
Nar., Centrolew . Kat. BI. Lud. i 
m onarchiści), 6 list żydow skich 
(sjoniści, Aguda, Bund, Poalej 
Sjon i dwie listy  folkistów), lista 
kom unistyczna i trzy  listy  dzikie” 
drobniejszego znaczenia.

m isarz w yborczy, zarządził p rze­
syłanie tych aktów  do s ta rosty , 
jednakże p. Dutkiewicz jako na­
stępca p. C ara na tem że stanow i­
sku przyw rócił norm y przew idzia 
ne w ustaw ie. P . Giżycki ośw iad­
czył, że porozum iał się z komi­
sarzam i w yborczym i i oczekuje 
od nich planu postępow ania, po­
czerń w yda odpowiednie za rzą ­
dzenia, już bez zasięgania w tej 
m ierze opinji pełnej komisji.

N astępne posiedzenie głównej 
komisji w yborczej odbędzie się 
dopiero po w yborach.

Optymizm Ben sza
O wojnie —  niema m owy
Praga, 17 paździednika (tel. 

w ł.) . —  Expose ministra dr. B e­
nesza, w ygłoszone wczoraj, cechu 
je wyjątkow y optymizm.

D zisiejsza, pow szechna dep e 
sja —  m ówił Benesz —  nie jest 
rezultatem zewnętrznych konflik­
tów, grożących wojną, ale następ  
stw em  trudności wewnętrznych, 
gospodarczych.

Muszę zaznaczyć, że zdaniem  
mojem, o  jakiemkolwiek n iebez­
pieczeństw ie wojennem w  sytua 

I cji obecnej nie m oże być nawet 
mowy. Nato Europa jest za s ła ­
ba, zarówno pod względem  go ­
spodarczym , jak i socjalnym .

CZERWONE WIDMO
Stan oblężenia w  robotniczej 

dzielnicy Berlina
B e r 1 i n, 17 października (tel 

w ł.) . —  W  poniedziałek w ieczo­
rem ulicami dzielnicy robotniczej 
Berlina, W edding, ruszył pochód 
strajkujących m etalow ców , które­
mu jak zw ykle, tow arzyszyła poli 
cja na sam ochodach ciężarowych

Na skutek ustawicznych pro- 
wokacyj ze strony tłumu, policją 
aresztowała 5 demonstrantów.

N agle na zbiegu ulic Koslin- 
nerstrasse i W iesenstrasse z okno 
narożnego domu poczęto strzelać 
do policji.

Rów nocześnie strzały te stały  
się  hasłem dla robotników, którzy 
w  tym mom encie zaatakowali 
policję.

Przy użyciu lasek gum owych  
uspokojono tłum —  ale już około  
10-ej wieczorem  pow tórzyły się  
ekscesy.

Policję w itały w szędzie strza­
ły rew olw erow e. W  rezultacie 
rad całą K óslinenstrasse zaprowa  
dzono stan oblężenia.

W ydano rozkaz zamykania o- 
kien i gaszenia św iateł. W zdłuż 
dom ów ustawili się policjanci z 
karabinami w  ręku.

Poniew aż w niektórych m iesz 
kaniach nie zamknięto okien, po 
licja oddała szereg strzałów, de­
molując ramy okienne i szyby. 

Jest wielu rannych.

K A N D Y D A T U R Y
K at. B loku L udow ego.

Katolicki Blok Ludow y (lista 
Nr. 19) w ysuw a w okręgu W ar- 
szaw a-pow iat k andydatu ry : ks.
prof. Jana Szm igielskiego i ra d ­
nego Spasińskiego; w okr. Błonie 
kandydują  b- poseł adw. B itner i 
dr. Perliński, w Łowiczu adw. 
Reyndel i Pacholczyk, wH3iałym- 
stoku adw. Bitner, w Grodnie b. 
poseł Pułjan. w Będzinie inż Słu- 
żałek, w C zęstochow ie radny  C at 
pini, i dr. Szwedowski, w Łukowie 
red. Częścik, w Iłży red. Stępień, 
w Radom iu b. p rem jer Ponikow ­
ski i radny  Spasiński, w Łodzi b. 
poseł Chaciński i ław nik A dam ­
ski.

Ogółem w ystaw ia K.B L. listy  
kandydackie w 32 okręgach.

B u k a r e s z t  17 października 
Policja w ykry ła  szeroko rozgałę­
zioną organizację szpiegow ską. 
A resztow ano 50 członków tej o r­
ganizacji.
Przeprow adzono szereg  rew izyj 
dom ow ych i skonfiskow ano donio 
słe m a te rja ły  dowodowe. O rgani­
zacja  posiadała dwa au ta  i 6 mo: 
tocykli, o raz m iała na sw ych u- 
sługach rad jo  stację  w B ukaresz­
cie. Celem przekazyw ania  w iado­
mości do swej centrali, k tó ra  znaj 
dow ala się w W iedniu. W śród are 
sztow anych są  liczni inżynierow ie 
w ojskow ego insty tu tu  geograficz­
nego, oraz z fabryki sam olotów  
w B rasow ie (K ronstadt). K urjerzy  
k tó rzy  przybyw ali do B ukaresztu

R y g a ,  17 października. Walki 
w ew nętrzne w  partjj komuni­
stycznej spow odow ane w zm ożo­
ną akcją opozycji prawicowej 
znalazły odgłos w  całym  szere­
gu fabryk moskiewskich, gdzie 
robotnicy podchwycili rzucone 
przez opozycjonistów hasło ska­
sowania pięcioletniego planu go-

rada  w ojenno-few olucyjna ZSSR 
postanow iła na w niosek kom isar­
iatu  p racy  zm obilizować 15.000 
żołnierzy, obeznanych z p racą w 
kopalniach węgla. Zmobilizowani 
żołnierze m ają pracow ać w kopal 
niach w ęgla za specjalną opłatą, 
k tó ra  jest o wiele w yższa od płac 
robotników.

Rozporządzenie to wyw ołało 
w robotniczych zw iązkach zaw o­
dow ych silne rozgoryczenie, po-

o trzym yw ali od w łaściciela skle­
pu ze sprzętem  radjow ym  w ska­
zówki, k tóre przekazyw ali z ag ra ­
nicę.

O rganizacja  m iała pozostaw ać 
na usługach Sow ietów . Na p ro ­
wincji aresztow ano 35 osób zam ie 
szanych  z tą  a ferą  i tylko nie­
wielkiej liczbie członków organ i­
zacji udało się zbiec zagranicę. 
Podobno organizacja  w ysłała do 
Sibiu (H erm annstad t), gdzie się 
odbyw ały jesienne m anew ry iicz 
nych agentów  w celach szpiegów 
skich. P odczas rew izyj dom owych 
znaleziono kopje różnych ta jnych  
dokum entów  w ojskow ych o wiel­
kiej doniosłości.

spodarczego.
„ K o m s o m o l s k a j a  P r  aw- 

d a“ donosi, że w  fabryce „Czer­
wony Piofintern" oraz w przed­
siębiorstwach sow ieckiego trustu 
konserw na wiecach robotniczych  
uchwalono rezolucję, żądającą 
zredukowania pięcioletniego pla­
nu gospodarczego.

krok do całkow itego zm ilita ryzo ­
wania przem ysłu . Z drugiej s tro  
ny  zastąpienie żołnierzam i robot­
ników może być podstaw ą do ob­
niżenia płac robotniczych.

Poniew aż w ładze sowieckie o- 
baw iają się, że p rzybycie  kilku 
tysięcy  żo łn ierzy  na kopalnie wę 
gla w yw ołać m oże ekscesy  ze 
strony  robotników, w ydano roz­
kaz, aby  żołnierze p rzybyli do za 
głębia Donieckiego w pełnym  ryn 
sztunku bojow ym . x

p.

Aleksander z (M o w a  Gniewosz
por. rez. 6 pułku uł. Kaniowskich

Właściciel Dóbr Patok Złoty woj. Tarnopolskiego

zmarł dnia 30 września 1930 r., w Badenie pod 
Wiedniem po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo­

ny Sw. Sakram entam i przeżywszy lat 57
Eksportacja zwłok z Wiednia do Polaki odbyła się 2 paź­
dziernika b. r., złożenie zwłok do grobów rodzinnych w Poto­

ku Złotym odbyło się dn. 9 października

LIKWIDACJA „P3AT1LETK!”
WZROST OPOZYCJI PRAW ICOW EJ

Ż o ł n ie r z e — r o b o t n i c y
z m o b i l i z o w a n i  ż o ł n i e r z e  p r a c u j ą  w  k o p a l n i a c h

R y g a  17 października. W sk u 1 niew aż w ydelegow anie żołnierzy 
tek braku  kw alifikow anych robo do przem ysłu  sowieckiego jest po 
tników w zagłębiu Donieckiem wszechnie uw ażane .za  p ierw szy

W  p r z e k p o f u
Ponure św iatło. —  Co będzie dalej?... —  Kto wróci um arłych?  

—  Granice walki. — Droga w otchłań.

Dwa dram aty, jakie nieom al rów  
locześnie rozegrały się w Sosnow - 
;u  i Częstochowie, rzucają  ponure 
.iwiatło na w ew nętrzną atm osferę, 
•v jak iej znajdu je się zbiorow a psy 
:hika społeczeństwa. S trzały rewol 

werowe, gaszące istnienia ludzkie, 
low odzą, iż człowiek wyszedł po­
za linję panow ania nad sobą, że 
uniesienie osiągnęło najwyższy 
punkt napięcia, a rozum  już przed 
uderzeniem  śm iertelnej kuli rozpry 
snął się w drzazgi szaleństw a i za­
ślepienia.

R elacje prasy stw ierdzają, że 
obydw a m ordy spełnione zostały 
na tle poli.tycznem, że ludzie, k tó ­
rzy posiali w krąg siebie śmierć, 
pchnięci zostali do tych iście tra ­
gicznych czynów pod wpływem 
czynników  natury  specjalnie aktual 
nej, w yborczej i party jnej. Jakież 
za tymi, k tórzy  tak  niespodziew a­
nie odeszii, rozlegnie się m orze pła 
czu, łez i męki, ile żon, matek i 
dzieci rzuci przekleństw o na tych 
i na te okoliczności, .jakie odebra­
ły im najbh-ższych kochanych, s ta ­
now iących zam kniętą kw adraturę 
ich bytu duchow ego i m aterjalne- 
go. I!e łez ciężkich, jak  kam ienie 
®- gorzkich ,aV nioiuny. nnleie sie

z oczów, ile złorzeczeń w yrw ie się 
z oszalałego bólem  serca i padnie 
pod adresem  stosunków , których 
w ytw ór zam knął nad sześciom a ofia 
ram i wieka trum ienne.

P o n u re  św iatło z Częstochow y 
i Sosnowca, p rzypom inające m rok 
przed burzą, rozchodzi się po całej 
Polsce i zalewa swym krw aw ym  
odblaskiem  serca i umysły ludzkie. 
M iesiąc jeszcze dzieli nas od m o ­
m entu  w yborów , a oto już poczy­
nają łom otać strzały  rew olw erow e, 
już walą się pożyteczne życia ludz­
kie, już poczynam y patrzeć na pier 
wszy akt tego w idowiska przez ża­
łobny, czarny kir. Co będzie d a ­
lej?...

N iejednokro tn ie na tem m iejscu 
podnosiliśm y spraw ę załam ania się j 
duchow ej jaźni człowieka, w ysunie I 
cia się z rąk cugli, k tóreby  nim kie ' 
row ały i opanow yw ały. Dla n a j­
m niej bacznego obserw atora jest 
faktem , stojącym  ponad wszelkie 
dow odzenia, że rozprzężenie ducho 
we, brak panow ania, czy pow iedz­
my wręcz — woli, osiągnęły m ak­
sym alny punkt, że człowiek prze­
stał być panem  siebie i poszedł z 
zam kniętem i oczam i na rozh lśtana 
fale em ocii, iakie stw arza mu każ­

dy dzień i każda godzina.
E cho  strzałów  K ozłow skiego i 

Jaksa  sta je  się w ym ow ną w treści 
swej, a jakże g roźną w skutkach 
zapow iedzią tego,*.' co może nam  
przynieść najbliższa i oczekująca 
nas przyszłość. P łom ień nienawiści, 
szaleństw o n ieopanow ania pełznie 
przez drogi ludzkie, podpala w szy­
stkie jego odcinki, w krada się pło- 
mienistemi językam i w życie naw - 
skroś osobiste, rodzinne, w yw ala 
drzwi dom ów  pryw atnych i zosta­
wia za sobą groby, w dowy i sie­
roty.

M ózg ś. p. Jaksa  om roczony 
obłędem  psychozy politycznej nie 
był w stanie do jrzeć tro jg a  dzieci 
sto jących  poza nim. Czy tych tro ­
je bezradnych w zaran iu  życia i o- 
puszczonych przez ojca nie w znie­
sie nabrzm iałego nienaw iścią prze­
kleństw a przeciw  tym strasznym  
dniom , jakie zabrały im najbliższe 
go na ziem i? Czy kiedykolw iek za 
pięć czy pięćdziesiąt lat nie przekl­
ną tego roku, w którym  ojcowska 
dłoń stała się d łonią m ordercy i 
sam obójcy? Czy dziś, w tych dzie­
cięcych sercach nie pow staną zary 
te na długo w dusze i umysły re­
fleksje — dlaczego w istnieniu ich 
rozegrał się dram at, na który my, 
obojętn i św iadkowie nie zna jdu je­
my właściwej nazw y?

Jakaż jest pew ność, że ju trz e j­
sze poranne w ydania nie przyniosą 
znów now ych aktów  determ inacji, 
zaślepienia i krw i? Czy w w aru n ­

kach, w jakich istniejem y, czy w 
atm osferze, gdzie szaleństw o sta je 
się zjaw iskiem  norm alnem , gdzie po 
czucie wszelkiej odpowiedzialności 
w yrzuca się jak  zm urszały przeży­
tek, m ożna być pewnym , że m or­
derstw o nie stanie się zbiorow ą 
psychozą i że jedynym  regulatorem  
załatw iania rachunków  będzie cena 
ludzkiego żyw ota? Czy nie jes teś-| 
my na prostej drodze, k tóra prow a j 
dzi do przeokropnego m om entu 
wyjścia poza linję w szelkiej etyki 
ludzkiej i chrześcijańskiej, pochw y- 

j cenią w ręce rozpalonych żagwi i 
podpalania zrębów  w łasnego do ­
mu?

N a nic się nie przydadzą oświad 
\ czenia wysokiego belgijskiego goś­

cia, że w Polsce jest spokój. Za­
granica, k tó ra  wnikliwem i oczami 

! śledzi ukształtow anie się naszej 
struk tu ry  w ew nętrznej przyjm ie te 
akty kurtuazji jako czcze słow a mi 
n isterjalnej grzeczności, ale huk 
strzałów , rozlegających się coraz 

i i coraz częściej będzie dla niej nie 
zdaw kowym  frazesem , ale istotnym  
stanem  rzeczy, jaki w śród nas ist­
nieje.

; Jak ie straszne piętno musi w y­
wierać wpływ w ypadków  obecnych 
na m łode kształtu jące się umysły 
pokolenia, m ającego stanow ić pod 
walinę gm achu narodow ego. W  ja 
kich okolicznościach mamy ich u- 
czyć entuzjazm u, miłości i ideału? 
Takie to mam y rozsnuw ać przed 
oczam i obrazy w spom nień i p rzy­

szłości, kiedy wkoło nas syczą pło 
mienie pożarów  nienaw iści, trzas­
kają bram y więzienne i łom ocą 
strzały rew olw erow e. W  jak i spo­
sób m am y kształtow ać dusze i um v 
sły, kiedy królestw o negacji wszy­
stkiego co ludzkie, panoszy się od 
brzegu do brzegu.

Tam , gdzie jest ruch, życie, <J&- 
le i dążenia, tam  musi być i walka. 
Ale niepodobna pomyśleć, niepodob 
na pogodzić się z pojęciem, aby ta 
w alka m iała zatracić w sobie wszel 
kie kształty  i względy podstaw ow ej 
etyki, obow iązujące naw et dzikich, 
aby nabrzm iała do form , k tó re  ście 
rają  w szelką granicę praw dy i spra 
wiedliwaści. Gdyby tak m iało być, 
stalibyśm y się dom em  obłąkańców  
z przyszłością w iodącą w czeluść 
otchłani

P o n u re  św iatło i przew alający 
się zdała grzm ot je s t zapow iedzią 
że burza  ogarn ia nasz horyzont. 
K to odw róci klęskę, k to  uchroni 
nas od nieszczęścia? Czy w w aran  
kach kiedy wisi nad nam i z zew­
nątrz i w ew nątrz sto  i jedno  nie­
szczęście m am y roztrw onić resztkę 
sił, aby potem  stanąć oko w oko 
ze zgrozą przyszłości, wyzuci ze 
w szelkiej energji, ze w szelkiej wia 
ry i chęci?

Jakąż p rogram ow ą odpow ie­
dzialność b io rą  na sw oje barki ci, 
k tórzy  w zaślepieniu w skazują uro  
jone i wy kłam ane słońca, a nie wi 
dzą pod nogam i — przepaści!

Czesław X aw ery Jankow sk i
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Obrazki z  życia
N O W A  LEGENDA O KOBIT,CIE

Legenda indyjska opowiada w 
Sposób poetyczny o tem, ,ak Brah- 
ma stworzył kobietę. Ponieważ za 
brakło mu już materjału, zaczął 
zoierŁc po całym świecie to, co 
było niezbędne dl* stworzeń** ko­
biety

W ziął więc okrągłość księżyca, 
gibkość węża, w ioikość bluszczu i 
drżenie trawy Nad strumykiem ros 
nąoar trzcina dała kobiecie swą smu 
kłość, kwiaty — ba»“wę, liście — 
aksamit skóry. Od sarny otrzyma­
ła kobieta oczy nełne smutku.

Pozaiem , aoaał jej w esołość sło 
necznego promienia, niestałość w»a 
tru, łzy chmury deszczowej, gada­
tliwość sroczki, tcnórzliwość zają­
ca, zakarr leniałość biylanra, pychę 
pawia, żar ognia, chłód lodu i sro- 
gość tygrysa

Dzisieisza cywilizacja stworzy­
ła nową legendę o kobiecie

Fiyzjer, kiaw iec, kalotechnista 
i epuzer salonowy przyozdobili ją 
'w now e kształty, cechy i wady. 
,Z  najbrzydszych robimy ładne" 
pod tak m hasłem odbył się medaw 

■’no w N ew  Yorku konkurs urządzo 
ny przez zw.ązek fryzjerów.

Zwyciężyła 18 -letnia Dolly Gray 
którą sztuka fryzjerska, kosmetycz

U kulriet w  ciąży i  miodych matek. 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
,,Franciszka - Józefa’ wzmacnia pra- 
*yidłowość funkcji żołądka i kiszek. 
Żądać w  aptekach.

Dąbrową Leśna
prześliczne działki budowlane 
[pod Młocinami. D ogodne wa­
runki nabycia. Warszawa, D łu­

ga 8 m. 13, tei. 530-87

i n r T & a ELEGANCKIE
p o l e c a

„ R Y S "
BIELAŃSKA 22—ó dom p. M arka 

telefon 5a6-54.
P rzeróbki, pg. najnowszych mo­

deli. R obot i Solidna 
UWAGA: Na żądanie udzielamy 

kredytu.

na i krawiecka zamieniła z brzyd­
kiej i i iepokaźnej robotnicy na 
wytworną piękność.

Kuse jej w łosy przykryto pe- 
ruczką z morskiej trawy, brwi u- 
czerniono rzęsy naklejone, cerę 
powleczono różem i blanszem, w 
oczy zapuszczono atropinę, na wy 
stające biodra w łożono gorset P o ­
duszki z watą wypełniły jej kształ­
ty-

Pewien dziennikarz, komentu­
jąc legendę indyjską, tak ujął ce­
chy duchowe nowoczesnej piękno­
ści: jest niepewna jak Ford, chci­
wa jak Elektrolux, kłamliwa jak 
przepowiednie P. I M-a gorąca 
jak automatyczna zapalniczka i fał 
szywa jak śmietankowe lody.

Czy miał rację?
/

Jotesko

Pamiętajcie o tradycji 
i ojców waszycn

JjŁ w każdym domu chrze- 
.“ ścijańsklm powinna pa- 

Z n a k  Cabr. l i ć  się lam pka przed 
obrazem.

K n o t k i  d o  l a m p e k
poleca

A .  L e c h o w i c z
Warszawa. Plac 3 Krzyły 1 t

Firm a is tn ie je  od 1882 r. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWIUICTW

rtaz na ca l e  t y c i e
n a b y w a  się  w  firm ie

M . R O D Z Y N A K
Marszałkpwska 12tf, tel, 43-b2, egz. od roku 1892 

damskie: Karaku- 
■  W  I  JP k  łowe, foki, źroDa- 
ki; całe błamy. Peny umiarkowane. 

Warunki nabycia naj JogodLiejsze.

Z A R O B E K  P E W k r t ^ J
Plaemiy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto wy­
rabia skarpetki i pończochy na naszych maszynach 
poóczosznif zycn „RARID” . Cena ma, zyny Zł. 509 .— 
za gotówkę. Odpowiedzialnym na raty. Surowca 
dostarczamy. Wyroby gotowe skupuje.ny w każdej 
uości płacąc gotówką. Nauka na miejscu. Po wszel­
kie informacje zwra -ać się do Tnw. Wymiany Han­
d le r 'j j  z Z dutanica,W arszaw a, D uga 9 , tel. 1 L I  2 
RAPia-STRICKNASCMINSR, B3RŁIN 

S o l i d n i  p r z e d s t a w i c i e l e  r e j o n o w i  p o s z u k i w a n i

ABras ;ao-. I :>ic»MfcbÓ|ar

R A T U JC IE . Z D R O W 1Ę
Chory lołąaek bywa jedną s przyczyn powstawania najrozmaitsrycj 

ehort b, zaŁie-zyjzrra krew i tworzy złą przemianę m, erji 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ia LAUERA sp idealnym środkiem dla uzdi>- 
wieni żołądka: usu\, ją obstrukcję (zatwardzenie), .ą dobrym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmacniają 

organizm i pobudzają apetyt.
ŁIOLA Z GÓR HaRCU Lra LAUERA ł a g o d z ą  cierpienia wątroby, narr*l 

kamieni tółra ry< b i cie-pienia hemoroidalne.
Cena */> pudełka zł. 1.50, podwójne zł 2 50.
Sprzedał w aptekach i ekładach aptecznych!

UWAGA. Wystrzegać się bezwartościowych nail-dewnictw

MEBLE
ZAŁĘSK1 i S-ka
KRÓLEWSKA 23, TEL. 16-39. Rok założenia '870

d u ż y

W Y B Ó R

PALTA garnitury
s u t a n n y

b u r k i

poleca

ST. C Z A P l f t S K J
W a rs za w a ,  M l a d o w a  4** T e l e f o n  35 54

SZYFONY, nansuki białe i kolo­
rowe, maferjały na wsypy, ada­
maszki białe i kolorowe; stoło­
wa bielizna bawełniana I lniana, 
popeliny, chusteczki do nosa i Łp.

polecają bogato zaopatrzone
SKŁADY KOM ISOW E

r j 3 C H R C L  L A "

^ | f c P P  O Ł B E R 7
W arszaws, Nalewki 2 a. Telefon 182-53, 48-12

nia żołądkowe i ktsz-
m ■%. m jm  ̂ -leowe leczą I  W  •  Mm regulujące traw ienie. . *

,m m w  l i s a
CENA ZŁ. 2.20 PUDEŁKO.

Żądać w aptekach i składach aptecznych 
S k ł a d  g ł ó w n y :

Gonłrala Naturalnych Środków Leczniczym
Sp. z o. o.

W a r s z a w a .  N o w o g r o d z k a  4 6  m .  2 ,

11

telefon 326-98.

BRONISŁAW A W ŁOD K 0W N A

S w ó j  d o m  • 
i s w ó j c z ło w ie K

P O W I E Ś Ć

48)

—  Jestem  tu bardzo, bardzo  szczęśliw y, i pocało­
w ał mnie kilka ra z y  m ocno w  rękę.

O ktunia obcierała ukradkiem  łzy , a  dzieci spow aż­
n ia ły  i tu liły  się du ojca. P rz y  jedzeniu zapanow ała  
ogólna w esołość, doktór p rzekom arzał się z dziećmi, 
obiecując im różne fan tastyczne  podarki pod choinką, 
śm iały  się tak, że bez w ielkiego zniecierpliw ienia do­
czek a ły  się chwili, gdy w reszcie  Julek poszedł do sa ­
lonu, aby  zapalić św ieczki, a skoro o tw o rzy ł drzw i, 
w rażen ie  było ogrom ne.

Nigdy me w idz ia ły  tak  w ielkiej, stro jnej i >asnei 
choinki, k tó ra  odbijając się w  lustrach  i szybach na­
pełn iała  salon czarodziejskim  blaskiem . S ta ły  chwilę 
olśnione, a potem  w olniutko dłoń w  dłoni podeszły  do 
zabaw ek  rozłożonych  u stóp d rzew ka. _

Elżum a z krzykiem  rzuciła sie na ogrom ną lalkę 
w  balow ej sukni i zachw ycona w spaniałością  jej s tro ­
ju zapom niała o całym  świecie. R udek ukląkł p rzy  
sw ojej grom adce, przygląda) się w szystk iem u w mil­
czeniu, a po chwili ze rw a ł się szybko jakby  sobie o 
czem ś przypom niał, podbiegł do ojca i pocałow ał go 
w  rękę. Julek pochylił się nad nim i coś tam  do siebie 
sz e p ta li

— M ó1' kochany  synek, —  rzekł na zakończenie 
Julek i p rzy tu lił go do siebie, a potem  kaza ł m u po­
dziękow ać w szystk im  za podarki i choinkę, co Rudek 
w ykonał z w łaśc iw ą sobie galanterią.

D opiero po w ypełn ien iu  tego aktu  w dzięczności 
zabra ł się do oglądania zabaw ek. Najwięcej ucieszy ł 
się łyżw am i, k tó re  dostał od doktora, bo „już daw no, 
bardzo daw no“ pan doktór obiecał zab ierać  go z sobą 
na ślizgaw kę.

To jego określenie najlepiej św iadczy , jak każdy  
w  stosunku do dok to ra  doznaje w rażenia, że daw no 
już bardzo  daw no go zna.

Na chw ilę o derw ał m alca od zabaw ek Julek, gdyż 
zag ra ł kolendę i chciał, ab y  syn śp iew ał ją z nim ra ­
zem. P rzy łączy li się do meh O ktunia i doktór, ja nu­
ciłam półgłosem , bo jak w iesz nie m am  słuchu.

Elżuni żadna siła ludzka nie b y łab y  w  m ożności 
rozłączyć z lalką, k tó rą  rozb iera ła  i ub iera ła  bez p rz e r­
w y, w ydając  co chwila okrzyki podziw u nad różnym i 
szczegółam i jej stroju.

P rzyznam  ci się, że mnie to zm artw iło , bo każda 
w ada Rózi o d k ry ta  w  m ałej napełnia mnie niepokojem.

Kto w ie, czy  nasze w ysiłk i p rzydadzą  się na co 
i czy w  końcu nie w yrośn ie  z tej ślicznej dziew uszki 
sam olubna lalka, k tó ra  się w ym knie z pod naszych  
pow ażnych w p ły w ó w  i z radością  podąży do m atki, 
aby ko rzy stać  z bogactw a zdobytego p rzez nią w  tak 
brzydki sposób.

Ach, p raw da, zapom niałam  ci donieść, że Rózia 
pisała do Julka. D osz)a ją p rzez znajom ych w iadom ość 
o jego rozpaczliw ym  kroku, w y raz iła  mu w iec sw ój 
żal i zdziw ienie, że się tak prze ją ł jej odejściem . W y ­
tłum aczy ła  sobie jego postępek jako objaw wielkiej 
dla niej m iłości i by ła  nirn pew nie w  gruncie rzeczy

zachw ycona, chociaż robiła w  tym  liście przyjaciel­
skie w ym ów ki za  „szaleństwo*1.

P isa ła  tonem  obrażonym  o naszem  milczeniu bo 
i Je rzy  rów nież jej nie odpisał, godziła się na „tyro- 
czasowy** pobyt dzieci w  G rzybow ie, gdzie istotnie 
m ogą się zdrow iej rozw ijać, niż w  wielkiem m ieście, 
w y raża ła  jednak nadzieję, że z chwilą, gdy  będą m u­
sia ły  pójść do szkół, uznam y w szyscy  ich w jriazd dó 
P a ry ż a  za  w skazany , zw łaszcza  dla Rudka, który 
zgodnie z trad y c ją  rodzinną Jazłow ieckich pójdzie na 
drogę dyplom atyczną, a w ięc pow inien od najm łod­
szych lat kształc ić  się w  obcych językach. Na zakoń­
czenie p rosiła  o adres adw okata , którem u Julek ze 
sw ojej s tro n y  p o w ierzy  sp raw ę rozw odow a, aby  'ej 
adw okat m ógł sie z nim porozum ieć.

— W  tym  celu ty lko p isała, zdecydow ał Julek i za 
całą  odpow iedź p rzesłał jej żądany  adres.

O baw iałam  sie. aby nie w pad ła  na m yśl p rzesła ­
nia dzieciom podarków  na gwiazdkę,- bo przecież nie 
p rzyjęlibyśm y ich, a kłopot by łb y  z odsyłaniem . W i­
docznie jednak ona albo naw et tak  o dzieci nie dba, ari- 
bo dom yśliła sie, że spo tkałaby  ją odpraw a.

O grom nie jestem  na nią rozgoryczona, ale czasam i 
przychodzi mi na m yśl, że chyba tęskni za dz;ećmi, 
a naw et i za Julkiem . C zyż m ożna tak  zupełnie w y ­
drzeć z se rca  najbliższe isto ty , z k tórem i się p rzeży ło  
spory  k aw ałek  czasu?

Jeżeli dziś jeszcze nie tęskni upojona życiem  w  
w ielkiem  m ieście i przepychem , k tórym  ją o to e ry 1 Sa- 
muels, to zatęskni w  chwili, gdy  ją to znudzi i p rze ­
stanie cieszyć. W tedy  m oże się uczuje bardzo  niesz­
częśliw a, bo przecież k ażdy  z ły  czyn  mści się na czło­
wieku

(C. d. n.)
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ATasz dodatek misyjny

D o ro czn y dzień m isyjny
NIEDZIELA ROZKRZcWIENIA WIARY

Aczkolw;ek Dolska m ccars+w o licząca p raw ie  900 ty siący  w ier- 
w o -zm artw y ch w sta ła  nie uległa uych.
p rzew ro tom  polityczno-społecz­
nym w  czasie rozszalałego  o rk a ­
nu bezprzyk ładnej g rozą i zni­
szczeniem  w dziejach św ia ta  woj­
ny, to jednak doznała w strząsu  
sum ień i rew olucji obyczajow ej 
w śród  zaludniających ją oby w a­
teli.

R dzeń naszego narodu, na- 
w sk roś katolicki, zaczyna p rze­
chodzić odrodzenie religi no-m o- 
ralne. Na w idow ni życia  p ry w a t­
nego i publicznego w ystępu je  dziś 
odm ienny typ  polaka-katolika, co 
w  porów naniu z daw nym , nie za- 
daw alm a się już sam em  ty lko  w y  
znaw aniem  zasad  w ia ry  i etyki 
katolickiej o raz spełnianiem  najko 
nieczniejszych p rak ty k  pobożno­
ści, lecz usiłuie stać się kato li­
kiem, w  czynie codziennym , w 
akcji społecznej, w  aposto lstw ie 
kuscio ła .

Jego czyn ludzki, urobiony 
w edług  w zorów  C hrystusow ych, 
rozpłom ieniony m iłością i łaską  
Bożą, w ciela w  idee w łasne  rze­
czyw isty  prąd  now ego życia  tw ó r 
czo-ak+yw nego. P rogram em  w  
streszczeniu  są mu prośby, poda­
ne p rzez M istrza uczniom  w  m o­
dlitw ie Pańskiej czyli w  „Ojcze 
nasz“ (M at. 6, 9— 13).

S tąd  dąży  On w postępow aniu 
osobistem  do uśw ięcenia nietylko 
siebie, ale i bliźnich, p rzeo b raże­
nia ich św iatopoglądu i opinji spo­
łecznej, z trosk i zaś o zbaw ienie 
w łasne  i w szystk ich , jako dzieci 
w spólnego Ojca N iebieskiego, wy- 
k \\ itają w  nim : pęd do uczestn ic­
tw a " ^  aposto lstw ie  Kościoła o ra /  
zabiegi w  rozszerzan iu  K rólestw a 
Bożego w  sobie, w  niebie i na 
ziemi.

S tąd  dopiero płynie zain tereso  
w anie się ideą i pom ocniczą akcją 
m isyjną w  krajach, k tó re  z roku 
na rok, w  m iarę w zrostu  energji i 
prężności czynnego ich kato licyz- 
m y, jak: S tany  Zjednoczone, F ran  
cja, W łochy, Niemcy, Belgja, Ho­
landia, Irlandia, Szw aicarja  coraz 
w ydajniej sk ładają  o f ia ir  na misje, 
coraz żyw iej uczestniczą w  ruchu 
i w  p racy  dla misyj.

P o lska krajom  w spom nianym  
ustępow ać nie m oże Przeciw nie 
w obec koniecznego odrobienia za 
ległości z czasów  naszej niewoli 
m ocarstw ow ej pozostających, win 
na ona w  spraw ie pom ocniczej 
akcji m isyjnej krajom  tym  spro­
stać, a naw et je w yprzedzić , sko­
ro w cześniej już zasłuży ła  sobie 
w  ich orynji dziejow ej na chlubne 
m iano: „przedm urza chrześcijań­
stw a", w  orzeczeniu  zaś Stolicy 
Apostolskiej zaw sze  w ierna  (Polo 
nia sem per fidelis)!

Zw ażm y! Jeśli miljard zgóra 
pogan na globie ziem skim , dotąd 
nieochrzczonych, w skazuje  nam 
na o lbrzym ią liczbę dusz poza Ko 
ścioł,em będących, k tó re  należy 
pozyskać dla K rólestw a Boga — 
Jezusa, jeśli zapał, jakiego udziela 
Duch św . w  spraw ie rozkrzew ia- 
nia w iary , okazuje się zaw sze, 
stale i w szedzie nie dostatecznie 
zaspokojony w  naw racaniu  nie­
w iernych , to  w ów czas dopiero 
zrozum iałem  sie nam  w yda owo 
św ięte  w spółzaw odnictw o naro- 
rooow , a w  Polsce w sjó łu b ieg a- 
nie się wza,'em ne poszczególnych 
diecezyj i o rganizacyj akcji po­
m ocniczej w śród  w iernych  na 
rzecz m isyj katolickich.

W  szrankach  o lepsze przodo­
w ać w inna w  ruchu m isyjnym  re ­
prezentu jąca stolicę Polski kato- 
lic iie j — W arszaw a; m aiaca ka­
tolików  około 600 ty sięcy  oraz 
poza n a  — nasza A rchidiecezja,

Skoro W arszaw a w spółczesna, 
będąc dla zagran icy  synonim em  
Polski m ocarstw ow ej, zw raca  na 
ciebie szczególniejszą uw agę p rzy  
jaciół i w rogów , skoro  na w szel­
kiego rodzaju kongresach, zjaz­
dach, konkursach, olim piadach i 
zlotach sportow ych usilnie zabie­
gam y aby  nas dziś nietylko nie 
zabrak ło , lecz abyśm y w  ow ych 
w ystępach  na w idow ni św ia ta  czo 
łow e zajm ow ali m iejsca, to tern 
w ięcej nam  katolikom  arch id ie­
cezji stołeczne,i, obojętność dla 
sp raw y  i ruchu m isyjnego oraz 
b ierność w  ofiarnej pom ocy dla 
m isyj, w iedzm y, że w śród  reszty  
d iecezyj kraju  pow agi nam  nie 
p rzysporzy . Co w ięcej na te re ­
nie w spółzaw odnictw a m iędzyna­
rodow ego obojętność i bierność 
w spom niana staną  się raczej moc- 
nemi atutam i, k tó re  inni w  celu 
umniejszenia w p ływ ów  Polski 
w śród  katolickich narodów  św ia­
ta, skutecznie w ykorzystać  po­
trafią.

A zatem  słuszna i uspraw iedli­
w iona w  tej chwili w  nas, Po la­
kach katolikach św ię ta  jakby  am ­
bicja, zbudzić się pow inna, w  imię 
s łów  C hrystusow ych : „K rólestw o 
niebieski g w ałt cierpi, a gw ałtuw  
nicy po ryw ają  je“ (M at. 11, 12) w  
imię zn iew alających p rzez  w y ­
czyn m isyjny do udziału w  modli­
twie, ofierze i w  p racy  dla misyj, 
a pow tarzanych  w  codziennym  
pacierzu ołów: M istrza, Apostoła, 
Króla „O jcze nasz... P rzy jd ź  k ró ­
lestw o Twoje. B ądź w ola  T w o­
ja... Ale nas . baw " (M at. 6. 9. 
13) w imię" słów  P iusa XI: „Nicze 
go nie dokonano, jeśli pozostaje je 
szcze coś do zrobienia", w  imię 
nakoniec w ezw ania, jakiego po­
szept, w  danym  m om encie, k rze­
sze serce  każdego z nas: „S erce 
A postolskie Jezusa, urób se rca  na 
sze w edług  Serca T w ego". O czy ­
w iście! Jest o czem  m yśleć, 
tro szczyć  się i o co zabiegać.

M iłościw ie dziś nam  panujący 
Ojciec św . Pius XI. od pierw szej 
chwili sw ego pontyfikatu, gdy  u- 
św iadom ił sobie ogrom  p rzy g n ę­
biającej Go rzeczyw istości, iż po 
XIX w iekach  zab iegów  i w y sił­
ków  Kościoła, w  sumie m iljarda 
ośm iuset miljonów. zaludiających 
ziemię, doliczyć się m ożna zale­
dw ie 330 m iljonów katolików , po­
stanow ił me spocząć, lecz bezu­
stannie naw oływ ać w szystk ich  lu 
dzi dobrej woli o raz użyć w szy st 
kich natchnionych zw y ż  za rzą ­
dzeń sposobów  i środków , w y p ły ­
w ających  z m ocy i spuścizny po­
słannictw a P io trow ego , ab y  zapa

łem w łasnym , przyk ładem , zainte 
resow ać i pozyskać ogoł w ie r­
nych do w sp ó łp racy  dla misyj.

Aby zaś konieczność ow ej p ra  • 
cy dla m isyj nie b y ła  pojm ow ana 
jako do ryw czy  giest jednostki, 
w edług  osobistego w idzim isię, 
spełniony przygodnie, lecz jako 
obow iązek pow szechny, oparty  na 
gorącej miłości Boga i bliźnich, 
a zespalający w szystk ich  w u- 
zgodnionych w yczynach  m isyj­
nych, ten W ielki Papież-M isjo- 
narz  ustanow ił w łaśn ie  w spom ­
niany pow yżej — „D oroczny 
Dzień M isyjny".

Dzień dzisiejszy, będąc p rzed ­
ostatn ią  niedzielą m iesiąca, jetto  
ów  Dzień m odlitw y i p ropagandy  
na rzecz W iery , Dzień pow szech 
nego b ra te rs tw a , D zier św . k ruc­
ja ty  m isyjnej. Dzień rozszerzen ia  
K rólestw a B o ż e g o , Niedziela roz 
k rzew ian ia  W ia ry  św .

Jeśli słow a codziennego pacie­
rza : p rzy jdź  K rólestw o f Tw oje, 
jakby  przez o tw arte  okno, po­
zw alają nam  w y jrzeć  poza ram y 
w łasnego  sobkostw a i opjąć w zro  
kiem  se rc  naszych  rozlegle w idno 
kręg i po trzeb  m isyjnych, to  ucze­
stn ictw o w  obchodzie „D oroczne­
go Dnia M isyjnego" w ydać  się 
nam  pow inno podobne ry tm ow i 
w łasnego  serca, onem tę tn pm, co 
obiegając ca ły  organizm  po­
w szechnego K ościoła w  splocie 
sw em  ko jarzy  zapal, m odły, po­
św ięcenie, energię, pracę, ofiary i 
jałm użny każdego z nas dla roz­
budow y w gląb, w zd łuż i w szerz  
frontu m isyjnego, k tórego  działał 
nościa kieruje św . Kongregacja 
P ropagandy . irr sou ,**»*••

Z apotrzebow ania, nao ływ ajace  
z m isyjnych placów ek całego 
św iata  olbrzym io p rzerasta ją  fun­
dusze, jakiemi św. K ongregacja 
rozporządza  dla podtrzym ania, a 
cóż dopiero dla rozw oju działal­
ności m isjonarzy i m isjonarek ka­
tolickich w  ich p racy  w ie lostron ­
nej nad rozkrzew ianiem  w iary .

„Dzień M isyjny" w  jego części 
kościelnej i poza kościelnej w  
znacznym  stopniu p o trzeby  te  za ­
spokoić zdoła, by leby  ty lko każ­
dy z nas Doczuł się do udziału w  
jego obchodzie. Ks. Trepkow skl.

FUTRA najtaniej, naj” 
lepiej k u p l i  

wytwórni kuśnierskiej

N .  K O I 9 B I E L S K I ,
M i o d o w a  2 5 m. 8
telef. 1J-2-18 (w podwórzu, nu prawo 
I-e piętro). Na składzie wielki wybór 
palt najnowszych modeli: karakuły 
foki, źrebaki tp. C e n v  b a r ^ i O  

■rnysteinne.

PROPAGANDA MISYJNA
AKADEM JA MISYJNA W POZNANIU

Spełniając w olę O jca św., m i­
sy jny  S ek re ta ria t genera lny  przy  
K ancelarii P ry m asa  Polski, ce­
lem w iększego rozpalenia serc 
obyw ateli m. Poznania  dla idei 
m isyjnej, u rządza  pod protekto- 
i atem  N ajdostojniejszego Ks. 
P ry m asa  w  niedzielę dnia 19 b. 
m. po godz. 17-ej w  auli un iw er­
sy te tu  poznańskiego „A kadem ia 
m isyjną" z program em  następu­
jącym : 1) „M odlitw a za misjo-
na rz? r ks. C hlondow skiego, w y - 

ona chor 4-głosow y m ieszany 
Księży Salezjanów . 2) S łow o 
w stępne w ypow ie ks. p ro tonuta- 
iju sz  Ap. oficjał, prot. dr. W f. 
H ozakow ski, prezes N aukow ego 
Koła m isjologicznego kapłanów . 
3) O dczy t n. t.: „N asz obow ią­

zek m isy jny" w ygłosi Its. prof. 
dr. K azim ierz K o w alsk i delegat 
E piskopatu Polski do Związttu 
akadem ickich Kół m isyinvch. l<e 
fer^n t w y k aże  w p ierw  teoio- 
giozne podstaw y  działalności m i­
syjnej, określone na ostatn im  
m iędzynarodow y ir. akadem ickim  
kongresie  m isyjnym  w  Lublanie, 
a następnie u w ydatn i ch arak te r 
i w arto ść  Papiesk ich  Dzieł M i­
sy jnych  oraz w skaże  na arielks 
aktualność p ra c y  na rzecz m isyj 
katolickich. 4) „P obudka m isyj­
na", Antolisei, w ykona w spom ­
niany chór salezjański. Septet  
dęty,

Akadem**, transmitowana bę­
dzie preez Radjo P o zn a ń sk i.

Z I O Ł A  L £ C Z E ® 7 1 C 1 £
□■ra .ned. C. KRASSOWSKIEGO

P r  ea lw P te k a m ic y  W łd o w e ł ,  ck a r wi o m  w r t r» to ?  
I i ł e l  p r s a n  js i lc  m a t e r i i

k f i„3 M O L A N O Z A
Posiada nie 1— 2— 3 numery pudelek, a tylko jeden numer. Znak 
Ochronny tcwirowy numer regestr. M S. W. 1344. Cena 2 zl. Żąda rie 
we wszystkich aptekach i składach aptecźnych preparatu i hroK nr. 
A o r e r  d la  la n e w ic s d  i W a m a w a ,  l e r a w t a

Do 20 miesięcy
k r e d y t u  u d z ie la  t y l k o

fow. Popierania Wytw. Pc!s5t
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedynczych kredensów, saaf 
lustrzanych, stołow, otoman, tapczanów, kozetek foreli klubowych 1 1. p.

Uwaga! A l o J e  A e r< 9 ~ i9 liN tJ k B ^  4 3 .
v is -a -v is  d w o rc a  z a  P o z n a ń s k ą .

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

OOSC NCBDK9IBUIY
Ilustrowany tygodnik katoliclro-spateczny

jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce
N ie d z ie ln y  redagowany jest w duchu szczerze katolic­

kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego 1 życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna S0 groszy 

numer pojedyóczy 20 groszy.
•GOŚCIA NIEDZIELNEGO" należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła beznłatnie administracja w K a to  w ic a  eh 

ul Marsz. Piłsudskiego 53.
Mleszkal.com miasta stół. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, 'ż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO" na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

i,KR0NIKA R03ZIHNA” w Warszawie, Padała 4 tai. 15-95,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gośeia Nie" 

dzielnego' w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

-swe-

T o w « « y  tw a  Akckjne. 2akł<idó# WynoB^w f Ą c t & t o w c t *

WARSZAWA, u -  GRZYBOWSKA N£25.te l .H-r5-9S
/ P O L L  Ca  «r WIELKIM WyEOR2.S

< . . .

L OŻKA ME T A L O WE  z m a t e r a c a m i  s p r e ż y n o w y r s j  
—  ULE P S Z ON Y C H  S Y S T E M Ó W  ORAZ W L 0 S I A N Y M I  —  

S Z AFKI  NOCNE i UMY WAL N I E

UBZ4D7ENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH i GABINETÓW MMM
FOTELE OLA CHORYCH —  MEBLE OGRODOWE .<  ** '

D Ź W I G N I K !  ś W Ó 2 K !  B A G A Ż O W E  R Ó Ż N Y C H  T Y P Ó W t
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lYCIE GOSPODARCZE

NA GRANICY NIEPODLEGŁOŚCI
SM U T N E  REFLEKSJE NA T E M A T  PEW N EJ K SIą z K I

N akładem  księgarni H oesicka 
w W arszaw ie  ukazała  się niewiel 
ka p raca gospodarcza W ł. Dia- 
m anda pod ty tu łem : „»Na G ranicy 
N iepodległości”. Książka jest w o 
pasce z niezw ykłym  napisem : 
„C zas o stam i tracicie  na sw ary! 
Polska na drodze u tra ty  niepodle 
głości z powodów gospodar­
czych. B łędy i środki n ap raw y ”.

C zy to ty lko reklam a, czy też 
isto tny a la rm ? A utor w ierzy  w 
w ypisane na opasce „m em ento”. 
T reść książki by łaby  w prost po­
nura, g d yby  nie uk ry ta  pasja, z 
jaką zdaje  się była pisaną i g d y ­
by nie w ezw anie do zastosow ania 
konkretnych środków  zaradczych  
Zatem  sy tu ac ja  m a być nie ty le 
beznadziejna, ile groźna. Zobacz­
my o co autorow i chodzi.

Założeniem  książki jest, że
kraj, k tó ry  posiada bogactw a na 
turalne i zdolne siły  robocze a mi 
mo to z p rzy czy n  zew nętrznych 
nie m ogący  dać im pracy , że 
kraj taki znajduje  się na drodze 
u tra ty  niepodległości gospodar­
czej. Założenie ciekaw e

Na dowód, au to r p rzy tacza , że 
nrzyczyną zła m a być fa ta lny  ro 
dzaj zadłużenia Polski zagranicą, 
k ryzys gospodarczy  i dezorgani­
zacja handlu

Zły stan  gospodarczy  kraju 
do połow y obniża zdolność obro­
ny na w ypadek w ojny. (Niebez­
pieczeństw o takie przew idu je au­
tor na la ta  od 1932 —  35). Głów 
nyrni winowajcami- w edług au to ­
ra, są p rzy ję te  u nas m ylne po­
glądy gospodarcze i m ylna poli­
tyka B anku Polskiego, z k tó rym  
rozpraw ia się w sposób zjadliw y.

.*  ż  r *'• kr « •? u * v  iw i c 't* ‘:

D ruga połow a książki poświę 
eona została  środkom  z a rad ­
czym . Mowa jest tam  o prem jach 
w ywozowych, o niezm iernie rady  
kalnych środkach uzdrow ienia or 
ganizacji zbytu w Polsce, o zm ia 
nie polityki k redytow ej Banku
Polskiego i t. d.

Chociaż n iektóre m om enty o ra  
cy  są oryginalnie u jęte i niemal
sensacyjne zaw iera ona jednak
b. poważne braki. Znaczna część 
najw ażniejszych tw ierdzeń i tez 
nie je s t uzasadniona. B raków  tych 
nie um niejsza przedm ow a, w któ 
rej au to r sam  na nie w skazuje, 
tlóm aczac sie brakiem  czasu. Ra 
czej m ożnaby widzieć uspraw ie­
dliw ienie się tern, że książkę na 
ten tem at powinni byli już dawno 
napisać ludzie bardziej kom pe­
tentni. U spraw iedliw ianie się au­
to ra  nie w ydaje  się jednak  wy 
pływ ać z nadm iaru skromności, 
a raczej je s t p ie tekstem  do oskar 
żenią polskich ekonom istów , k tó ­
rzy  zaniedbali poruszane przez 
au to ra  sprawy-

Mimo jednak w szystk ie  braki 
zarzu ty  postawione w książce są 
zbyt ostre  i zbyt pow ażnych do­
tyczą zagadnień (nie ty lko gospo 
darczych), by m ogiy pozostać 
bez spraw dzenia ich słuszności i 
w yciągnięcia p rak tycznych  wnio­
sków. D latego książka powinna 
być czy tana  p rzez ludzi odpowie 
dzialnych za losy kraju.

Pod iednym  w zględem  zga 
dzam y się z autorem , mianowicie 
pod tym , że w yjaśnienie poruszo­
nych zagadnień nie znosi zwłoki. 
Je st to spraw a napraw dę paląca.

a t  R-
" 1 i ikM u. t* afr w it tyft " *

TYDZIEŃ GIEŁDOWY
PE 7 ZMIAN I BEZ RUCHU

Dolar w tygodniu ub. pozostaje 
bez zmiany. Gotówkowy urzędowo 
8.95%, pryw atnie 8.96, dewiza aola- 
l owa 8.91. K urs rub la  złotego o i  
grosz wyzei 4.77. Bank Polski za 
pierwszą dekadę października wydał 
z pieniędzy i w alut zaliezonych do po 
krycia 24 milj zł. Na rynku stopy 
dyskontowej po oficjalnej zwyżc“ dys 
konta w Polsce m am j do zanotowania 
zwyżkę dyskonta w Niemczech z 4 na 
6 proc i w Gdańsku z 4 na 5 proc.

W  dziale papieróv< procentowych 
obroty były niewielkie, pożyczki pań­
stwowo potraciły na kursie za ty ­
dzień ubiegły. 4 procentowa inwe­
stycyjna straciła 5 złotych, 5 procen­
towa prem jowa dolarowa 2 złote. O- 
statnie kursy  tygodniowe wynosiły: 
5 procentowa konwersyjna 5514, 10 
procentowa kojelowa 104; 4 procento 
wa inw estycyjna 103%, 3 procentowa 
budowlana 50, 5 procentowa prem jo­
wa dolarowa 56%, 6 procentowa dola­
rowa 79, 4% procentowe Towarzys­
twa Kredytowego Ziemskiego 52, 4% 
procentowe Towarzystwa Kredytowe, 
go Miejskiego 52, 8 procentowe Towa 
rzystw a Kredyt. Miejskiego 72%.

W  dziale akcyj obroty również nie 
wielkie- Bank Polsk: stracił znowu 
5 złotych W dziale metalowym Lii 
Popy nieco słabiej, Modrzejów nato. 
miast mocniej. Ostrowieckie również 
mocniej, Lilpop _ Rau odbył nadzwy­
czajne w alne zgromadzenie, na któ- 
rem postanowiono w celu sfmansowa 
nia produkcji kredytowej zakładów 
dla kolei polskich zwiększyć kapitał 
zakładowy o 50%. Poza tem posta­
nowiono zamienić 25-cio zlotowe ak 
cje na 100-u zlotowe drogą wymiany 
poprzednich 4-ch na 1 nową. Kijew- 

, ski i Scholtze wydzielił za ostatn i rok

operacyjny 29-ty 6% dywidendy.
Zysk za ten rok wyniósł 1.293.0u0 na 
rok 1930 zatwierdzono budżet, który 
wobec panującego kryzysu zysku nie 
przewiduje, F irley na ostatniem  wal 
nem zebraniu wykazał zysk 2.417 tys 
zł z czego przeznaczono 120  tys na 
fundusz zasobowy, 1.299 tys na am or­
tyzację i 975 tys na dywidendę w wj> 
sokości 6%. N a zebraniu potwierdzo­
no wspólnotę interesów cementowych 
Firleya, Solvaya i krakowskiej fabry 
ki Bonarka. K ursy akcyj kształtowa 
ły sie ostatnio: Bank Handlowy 105, 
Dyskontowy 113, Polski 158%, Siła 
i Światło 70, Węgiel 40, Lilpop 24, 
Modrzejów 9, Parowozy 18%, S ta ra ­
chowice 1 2 , Cukier 32%, Haberbusch 
113, Firley 23, Ostrowiec 54, Norblin 
45, Elektrow .i.a Dąbrowska 30, Bor­
kowski 3, Puls 64%, Wysoka 130, 
Jabikowski 4, Klucze P apier 84, Ki- 
jewski i Scholtze 40

I świat dziecięcy
ma swych dobroczyńców

Puder, Hydto i Krem

Eebe Szofmana

F IITpA naitanieJ na dłu-
b w h  g o t e r m i n o w e  
S P Ł A T Y  poleca firma

LE0PARP K2Rou_cfeA
telefon 2.-1..1T

P rs e e ^ d E sk l od 50 złotych

W aln e
zeb ran ia

Dnia 20 października: W arsz. toto 
kopalń węgla i zakł. hutn. drugi term  
r.adzw. o 16 ul. T rau g u tta  5.

Bank dla handlu i prrzemyslu o 11 
•lok. wł. ul. T rau g u tta  6.

M łyny i  zakłady zbożowe nadzw. 
o 17 ul. Wolska 40.

S t. M ajew ski i sp. fabr. ołówków 
nadzw. o 17 ul. W spólna 10 m. 5.

Częstochowska, fabr. guzików  nad- 
zwyez. o 11 ul. Koszykowa U b.

K. Scheibler i L. Grohman w Ło­
dzi powtórne nadzw. o 12 ul. T a r­
gowa 65.

Pabjanickie zaM, wlókn. d. R. Km 
dler o 11 biuro zarz. w W arszawie 
Krak. Pizedm 16.

A. Yendzki i Peters w Grudziądzu 
o 12  lok. zarz.

Żywiecka fabr. papieru  w Zabło-
ciu.

Dnia 21 października: Norblin
Bracia, Buch i  T. Werner w drugim 
term . nadzw. o 18 ul. Żelazna 51.

Flora  kopal, węgla drugi term . o 
16 ul. Senatorska 30.

M ilejów  cukrów, i rafin . w Lubli 
nie Krak. Przem. 43 o 15.

Oinos przem. drzewny we Lwowie

PDMIERNE WYNAGRODZENIA
JEDNA Z TRZYCZYN NIEDOMAGAŃ

W ALUTY
Dolary Stanów Zjedn. 8.95%.

DEWIZY
Bukareszt 5.31; Holan Ij; 359.44; 

Londyn 43.34N/; Nowy Jork  8.912; 
Mowy Jork  (kabel) 8.921; Paryż 
14.99; P raga  26.46%; Szw ajcarja 
173.25; Włochy 46.72; Wiedeń 125.82: 
Giałogród 15.82

Obroty mniejsze. Dla w alut euro 
•lejskich tendencja słabsza. Dolał 
••ołówkowy w obrotach pozagiełdo­
wych 8.96!4. Rubel złoty 4.771 'a. W 
obrotach pryw atnych: rubel srebrny 
1.8", 100 kopiejek bilonu srebrnego 

87. Gram czystego złota 5.92*4 W 
obrotach międzybankowych — Berb.i 
212 .20 .

PAPIERY PROCENTOWE
2 jłrbc. poż. państw , bud. 50 09:

4 proc. poż. inwestycyjna lOO.tjO- -- 
T l‘,9'.00—101.00; 5 proc. państw poż. 
premjowa dolarowa 57.50—-58.00-5  
proc. konwersyjna 35.00; 8 proc. L. 
Z. Banku gosp. k ra j. i 8 proc. oblig. 
Banku gosp. k ra j. 94.00 (161.68); 7 
oroc. L. Z. Banku gosp. k ra j i 7 proc. 
oblig. Banku gosp. k ra j. 83.25 (w 
u-oc.); 8 proc. L. Z. Banku rolnego 
14.00 (161.68); 7 proc L. Z. Bank’ 
rolnego 83.25 (w p ro c .); 4% proc. L. 
Z. ziemskie 50,75— 50.00: 8 proc. L. 
Z. W arszawy 71.73—71.25; 8 proc. 
L. Z. Łodzi 65.00.

AKCJE
B. Polski 152.50— 152.00— 152.50; 

dzęstocice 33.00; Lilpop 23.00; Ostro 
wiec 51.00; Starachowice 35.00.

Z pożyczek państwowych słabsza
5 proc. konwersyjna i 4 proc, prom jo 
wa inwestycyjna. Dla listów zastaw ­
nych tendencja słabsza, dla akcyj — 
przeważnie słabsza.

i
W  jednym  z num erów  naszego 

pism a podaliśm y fan tastyczne 
rozm iary  w ynagrodzeń  człon­
ków  dyrekcji niem ieckich spółek 
akcyjnych.

Komisja ankietow a w  Polsce 
ogłosiła dane s ta ty ty czn e  d o ty ­
czące uposażeń jedynej ty lko g a ­
łęzi spółek akcyjnych, t. j. w ę ­
glowej.

W ygórow ane ap e ty ty  za rzą ­
dów  górn ictw a w ęglow ego na 
Śląsku, doskonale ilustruje na­
stępująca tabliczka, p rzed staw ia ­
jąca w ynagrodzen ie  członków  dy 
rekcji rad  nadzorczych  i t. p. 
osób:

P rzed  w om ą członków  z a rz ą ­
du, letórzyby pobierali minimal-) 
ne w ynagrodzen ia  m iesięczne i 
od 1000 do 3000 zł., nie było żad 
nego, w  roku 1927 było  24; po-1 
bierających od 2 do 5 tys. przed i 
w ojną było 10, a w  r. 1927 aż 
30; pobierających w y n ag ro d ze­
nie od 5 do 10 tys. p ized  w ojną 
było  3, w  r. 1927 —  15, od 10

do 20 ty s. przed w ojną było  3. a 
w  r. 1927 —  6.

O w ynagrodzen iach  o trzy m y ­
w anych  p rzez głośne „figury“ na 
G. Śląsku- daje pojęcie obliczenie 
pensji i tan tjem y naczelnego d y ­
rek to ra  pew nego p rzedsięb io r­
stw a górniczego — Ni mniej ni 
w ięcej tylko o trzym uje on 60 do 
80 tys. zł. m iesięcznie.

Jak w y so k a  jest ta  sum a, m o­
że św iadczyć fakt, że P rezy d en t 
Rzpiitej niema 30 proc. tej su ­
my, a w szy scy  m inistrow ie w raz  
z prem ierem  na czele nie pobie­
rają tak w ysokiej pensjh 

Nic w ięc dziw nego, że tego ro 
dza.in uposażenie adm  m stracji 
pochłaniają lwią cześć dochodu 
p rzedsięb io rstw a. A takich zak la  
dów, k tó rych  dy rek to row ie  i 
p rezesi m ają ,.ty lko“ po 30 do 40 
tys. w ynagrodzen ia  m iesięczne­
go, jest w  Polsce spora ilość 

Te nienorm alne stosunki nale­
żałoby  poddać surow ej kontroli.

(k)

PSPffi
(X 1 3 1  W i l i

Część dochodu Poświęć na zapewnienie sohie
d o b r o b y t u  d o  k o f ^ c a  ż y c i a .

N i e z w ł o c z n i e  n a p i s z  d o

D Y R E K C J  I

H u r s ^ w  Sara® cli§tl@wi?sSa
h .  ( ? o s Y i i £ & 8 , ś £ f l e e ę ,

WARSZA YA, JEROZOLIM SKrf, 27. 
Prosząc o f c i e z p ł a t r n e  informacje., . I -V V,| l^ lp.K O ;f i ’•) W r-

Kursy kroju, szyc ia
modelowania, kopj iwania i pa­
sowania. Zatwierdzone przez 
Ministerstwo, Mistrzyni Cochu 
Warszawskiego Olszewskiej- 
K u n t z e. członkini Akademji 
Paryskiej. Właścicielki firmy 
„B. O L S Z E W S K I ” pracowni 
sukien okryć amazonek, na­
grodzonej w 1927 roku na Mię­
dzynarodowej Wystawie we Flo­
rencji za metodę kroju złotym 
medalem oraz najwyższą nagro­
dą „Gran Pretmo”. Kończącym 
Kursy świadectwa z prawami 
Zapisy uczenie w kanoelarji 
Warszawa, Marszałkowska 74—2 
Przyjezdnym pomieszczenie za­

pewnione

IM y  Wybór Mebli
Ceny niskie zachęcają każdego kupującego 
Polecamy całe komplety: sypialnie, 
s‘ołowe, gabinety, salony, Jak rów­
nież pojedyńcze sztoki, szafy, bry- 
stolki bieliźniarki, kredensy, stoły 
łuźka, krzesła oraz najnowszej kon- 
strókcji: tapczany, o*omany i kozetki, 
Sprzedajemy na spłaty na warun­

kach najdogodniejszych.
W . R r o t r e * v i c s  I S - k a

WSPÓLNA 15 (w podwórzu)"

H e m o r o i d y  S i n ą !
w 5 — 6 dniach bez lekarstwa i operacji, 56-lefnie doś-» 

wiadczenie. Mam 105 podziękowań.
Wysyłano przepis za pobraniem  pocztowem 6 złotych 

i porto 75 groszy.

j .

N o w e - P o  m o r z e ,  f e l c z e r  s z p .

Pierwsza Krijj&wa 
ftfytwórr.śa Wyżymaczek

aluniinjowycb patentowanych 
e p i z e  i o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n I c z n y c a

NA ŁOŻYSKACH K U L K O W Y C H
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 53.
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I jeszcze m esjam zm ...
K. L. Koniński napisał a r ty ­

kuł w „ G ł o s i e  N a r ó d  u“, pod 
dając rewizji nasz siosunek do 
m esjanizm u. Antoni W aśkow ski, 
poeta i w y traw n y  znaw ca m a­
la rstw a  replikow ał w  „P  r g e - 
g l ą  dz i e P  o w  s z.“ w  a try k u - 
le p. t.: „W  obronie m esjanizm u“ . 
W ów czas K. L. Koniński w  „M y 
ś 1 i Na r o d o w e j“ jeszcze raz 
dokładniej ujął sw oje poglądy na 
mesjanizni. O drzucając szereg  po 
stu la tów  m esjanizm u, za trzym u- 
jć  z niego dw a na w łasność nie­
przem ijającą ku ltu ry : ideę ofiary 
osobistej dla ogółu i ideę religij­
nej w ia ry  w  cudow ną moc du­
cha.

Źe pisarz m łodszego pokolenia 
podniósł znaczenie tych p ier­
w iastków  w  życiu narodu — już 
to należy uw ażać  za objaw  do­
datni. Znam y dobrze to n a s ta ­
wienie party jne , nastaw ienie  ro z ­
paczy, k iedy przez m iłość Polski 
ślubow aliśm y na egfoizm, zimne 
w yrachow anie , upodobnienie się 
do zm ateria lizow anych  i kupczą­
cych ludów. Nikt nie odrzuca po­
trzeb y  m ądrej rachuby, w y trw a ­
łej p racy , odrzucenia donkiszote- 
rji w  stosunku do państw  Euro­
py, ale i służalczości wobec nich 
w ynikającej z braku  charak teru , 
spokojnej godności i ufności we 
w łasną w artość . Nigdy rozsądni 
w y zn aw cy  k ró lestw a ducha nie 
uczą zaniedbania ziem skich ce­
lów, kiedy chodzi o ogół albo do­
bro innego człow ieka, gdyż bu­
solą ich jest m iłość i obow iązek. 
N ajw yżej zasadę  w yrzeczen ia  
stosują do .siebie, W szy scy  św ię­
ci byli doskonałym i i m ądrym i 
rządcam i narodó\v i służyli do­
bru m aterialnem u ludzi, ratu jąc 
cierpiących ż" chorób i nędzy. 
Byli też doskonałym i o rgan iza to ­
ram i zakonów  i insty tucyj. Nie 
jest zatem  słuszną obaw a, że 
w zro st siły  duchow ej w  naro- 
dziea a z nią jasnow idztw a i ener 
gji może zaszkodzić budow ni- 
c iw u  doczesnem u.

T ym czasem e w łaśn ie  troska o 
to budow nictw o doczesne w y ­
w oła ła  napaści gorących  patrjo- 
tów  na m esjanizm . O baw y co do 
zgubnych oddziaływ ań m esjaniz­
mu b y ły  oparte  jednak raczej na 
idjosynkrazji n iektórych p isarzy  
i polityków  - agnostyków , niż na 
rzeczyw istości.

O portunizm  i ugoda polska 
oraz p ak ty  z zaborcam i nie m ia­
ły  nic w spólnego z fatalną odez­
w ą  Tow ańskiego do cara , po któ 
rej odpadł S łow acki. B y ły  fakty 
znacznie gorszego  serw ilizm u, u- 
m ofyw ow ane w zględam i k o rzy ­
ści osobistych, fdee z poezji ni­
gdy nie p rzeniknęły  tak  głęboko 
w życie naw et inteligencji c z y ta ­
jącej w ieszczów , aby  w p ły n ę ły  
na n ieprak tyczność w  życiu go- 
spodarczem .

Inna rzecz, źe poezja w iesz­
czów  pod trzym yw ała  w iecznie 
żyw ą tradycję  nietylko n arodo ­
wą, lecz i pow stańczą, zaś trzeź ­
w iejsza część społeczeństw a prze 
w idyw ała  klęskę i cofała się 
przed w alką zbrojną. T radycję  
pow stańczą poezji naszej p rz y ­
sw oiła  sobie radykalna  czerw o ­
na część narodu, uw ydatn ia jąc  w  
niej m om ent p rzew ro tu  socjalne­
go. W ynikło  stąd  m nóstw o nie­
porozum ień, oskarżeń  poezji, re ­
strykcji co do ideei narodow ych 
.głoszonych p rzez w ieszczów , dla 
k tó rych  konsp ira to rzy  byli nie­
koniecznie w spółm iernym  w y ­
kładnikiem .

D oszło do tego, że  zw olennicy 
pozytyw izm u uw ażali um iłow a­
nie w ielkiej poezji rom antycznej 
za propagow anie idei, obezw lad- 
ifc&Caffih naród ,

Obecnie czas w y łu sk ać  zdrow e 
jądro m esjanizm u polskiego i z 
przem ijających haseł politycz­
nych, i z naleciałości h e re ty c ­
kich, za k tó re  w  części potępił go 
Kościół. Zostaną z niego trzy  
„idee -dźw ignie": idea C h ry stu ­
sow a. potęga osobow ości ludz­
kiej i tchnienie w ielkości.

W  idei C hrystusow ej m esjaniz­
mu w idziano zaw sze tylko m o­
ment m ęczeński. T j-m czasem  Kra 
siński, k tórego epoka w  lite ra tu ­
rze polskiej dopiero nadchodzi, 
podkreślał w  chrześcijaństw ie mo 
m ent radości. P rócz tego m esja­
nizm w yraził uświęcenie idei na­
rodowej p rzez chrześcijaństw o i 
pokazał ją  w niebyw ałej dotąd 
glorji.
K ry tyka  w duchu czasu odmiecie 

p lew y z m esjanizm u, a to zd ro ­
w e w  nim ziarno —  w ia ry  w  si­
ły  duchow e, działające w e 
w szechśw iecie  —  rozrośn ie się w

najbliższem  pokoleniu w'e w sp a ­
niałe drzew o życia. P o trzeb a  ty l 
ko zrozum ienia, że p rzy ro st siły  
duchow ej, że łączność z m ocą 
Bożą, potężnem  ogniskiem  św ia t­
ła  i tw órczości, daje potęgę na­
rodow i. T y p y  doskonalsze nie­
w ątpliw ie zw yciężą  i ostoją się 
w  tym  okresie, kiedy odbyw a się 
w'alka n ietylko na a rm aty , lecz 
i na wrartości kulturalne.

Obecnie, w  czasach poezji „pro 
letarjackiej", m echanicznej, mo- 

! notonnej, jak odezw a party jna, 
s traszne j w  sw ej m artw ocie  s e r­
decznej, w  sw ym  buncie, w  sw ej 
w yuzdanej cielesności —  odro­
dzenie lite ra tu ry  może się zacząć 
z chw ilą pow rotu  do źródeł siły  
i uduchow ienia.

A zatem  — naw ró t nie do 
w szystk ich  idei m esjan istycz- 
nych. lecz do najpiękniejszej w  
p raw dzie  i w ierze isto ty  naszego 
rom antyzm u. Anna Zahorska

M IE C Z Y S Ł A W  SM O L A R S K I

Wiatr halny
W  nieśm iertelnej p rzy ro d y  uśm iech trium fa lny  
R ozszum ia ł się, rozhuczał, rozśpiew ał w iatr halny- 
Na szc zy ta ch  ch m u r-ryccrzy  zagrały  tę ten ty ,
Schyla  się dum nych  św ierków  sztandar rozw in ięty ,
A z  m gieł rdzaw ych  jak  w  og'iiu palącego lontu  
Odcina się jak  sierpem  ska lny  s z c z y t  Gewontu.

O, znam  ostępy  iv górach, gdzie  w iew  taki dzw oni 
Zdeptane jak p rzez  stado rozbieganych koni,
Znam  m iejsca, gdzie  wiatr zdradnie w yciąga sw e  ramie, 
C hw yta  jeden św ierk, drugi, powala je, łamie,
A ż przeleci nad stoku  pustego mogiłą,
U pojony zniszczen iem , olśniony sw ą siłą.

Zamiłka... Znają ciszę  taką leśne drzew a,
Serce w ów czas w e św ierkach stuletnich om dlewa. 
Słońce zachodząc, z  nieba błysło uśm iechnięte,
Przepada w  m gle, a raczej zagasa  —  zdm uchnięte. 
Schodzi noc, w iatr od turni i od w ierchów  dziko  
Leci szum ieć znów , huczeć, dusić swą m uzyką .

Lecz k to  w d u szy  ma pełnię takich śm ia łych  lotów , 
Szu m ó w  wiatru orlego, w zla tań  bez pow rotów ,
T en  w yrw a n y  z  codziennych  dni sw y m  słuchem  goni 
Pieśń, w  której lot i s z c z y ty  w iążą się w sym fon ji, 
G dy jak w iecznej p rzy ro d y  oddech trium falny  
P rzelata sw ą potęgą i śpiew a  —  w iatr ha lny■

LITERATURA ZAGRANICĄ
ŚW IĘTO MISTRAL-A

Poeta prow ansalski piszący w 
rozkosznym  langue d ‘oc doczekał 
się chw ały pośm iertnej. P aryż i po 
łudnie rozbrzm iew ają echam i ob­
chodów , bankietów , akadem ij z 
pow odu jub ileuszu M istraPa.

M istral, au to r poem atu  „MireU- 
le” ■'był w ierzącym  katolickiem  i 
u tw ory jego ow iane są tchnieniem  
w iary. U czynił on język p ro w an ­
salski na now o literackim , w skrze­
sił poezję tru b ad u ró w , w yprow a 
dził na forum  poezję ludow ą. Świę 
ta  poetyckie (fćlibr-ige) nanow o się 
ożywiły jakby przed panurem i cza­
sami A lbigensów , k tórych praktyki 
lucyferyczne i przew rotne, pocho­
dzące z m roków  gunozy ściągnęły 
w sw oim  czasie zagładę na kw itną 
cą P row ancję ,

Akademicy i centraliści krzyw ią 
się na to  święto, k tó re  przybrało  
charak ter w ybitnie reg jonalny  i 
przeciw staw iło gw arę południow ą 
klasycznej m owie literackiej. Z aka 
dem ików  w uroczystościach Mi- 
strala wziął udział tylko M elchjor 
de V ogue, ale i on pochodzi z po­
łudnia, był to  więc hołd nie tyle 
A kadem ji, co jego osobisty.

Jubileusz M istraPa w yw ołał ca­
łą lite ra tu rę  o poecie; w śród dzieł 

■ s poecie O cdtanji książki

tak w ybitnych au to rów , jak  L aser- 
re i T hibaudet.

K w estja literatu ry  prow ansal- 
skiej nie ma odpow iednika u nas 
w Polsce. M iędzy naszem i g w ara , 
mi reg jonalnem i a  językiem  literac 
kim niem a tak w ielkiej różnicy, 
jak między langue d‘oc i langue 
d ‘oil. M ożnaby p rzyrów nać sto su ­
nek tych dw óch języków  do sto 
sunku  ukraińszczyzny do m owy 
w ielkorosyjskiej. Czy te różnice bę 
dą się zaznaczały, coraz silniej 
w raz z odrębnością dzielnicow ą i 
nie zagrożą F rancji rozłam em  kul­
turalnym  i politycznym  — przy­
szłość to pokaże.

TWÓRCZOŚĆ POLSKA
z a g r a n i c ą

P ro f, Ju ljan  K rzyżanow ski, któ 
ry w ykładał polonistykę w A nglji, 
a teraz w yjeżdża na katedrę języ- 

. ka polskiego do Rygi, w ydał książ- 
' kę „P olish  R om antic L ite ra tu rę ”, 
j „D om  kobie t” Z. N ałkow skiej 
w ystaw iono w Z agrzebiu w Jugo - 

; sław ji. P rzełożył tę sz tukę na ję- 
; zyk chorw acki delegat jugosłow iań 

skiego ministerstwa) ośw iecenia w 
W arszaw ie, dr. Ju lje  Benesic. Po 
chorw acku  sztuka nazyw a się 
„K uca Ż ena”. P ubliczność przyjęła 
sz tukę życzliwie,

W ę d ró w k i w ś ró d  lite ra tó w

t r a i n i n g  p i s a r z a

Żerom ski prarwie nigdy nie ro z ­
staw ał się ze słow nikiem  Lindego, 
z k tórego  czerpał skarby staropo l- 
szczyzny i języka now oczesnego. 
T o  też język jego co do bogactw a 
słow nictw a przewyższa język w szy­
stkich pisarzy w spółczesnych, n a­
wet W yspiańskiego, k tórego  język 
posiadał także o lbrzym ią rozp ię­
tość — od archaizm ów  do gw ary 
ludow ej.

Żerom ski zdaw ał sobie spraw ę 
z oryginalności swego języka i nie 
lubił, kiedy go naśladow ano. O 
D aniłow skim  m ów ił: „O n mnie
ściga*’, gdyż D aniłow ski używ ał 
niektórych słów, w prow adzonych 
przez Żerom skiego, np. „p ław iny” 
i t. d.

O siągnięcie bogactw a językai, 
pozw alającego żeby ,Język  giętki 
pow iedział wszystko, co pomyśli 
g łow a” stało się dążeniem  każdego 
literata. Są trzy źródła do w zboga­
cania języka: staropolszczyzna,
gw ary  ludowe, tw órczość własna. 
D latego tak, jak  muzyk g ra  gam y, 
tak  lite ra t pow inien codziennie od­
czytyw ać coś z zabytków  języko­
wych i z u tw orów  gw arow ych lub 
w zorów  żywego języka ludow ego 
i wreszcie jakiś u tw ór na jnow o­
cześniejszy. Na takiem  podłożu, po 
partem  odczytyw aniem  au to rów  w. 
X IX  może dopiero pow stać takie 
opanow anie polszczyzny, k tó re  po ­
zwoli na w zbogacenie je j neologiz­
mami w duchu  języka.

M ICIŃSKI I TEOZOFJA

U tw ory  M icińskiego noszą na 
sobie liczne ślady w pływ ów  teozo 
ficznych, chociaż było mu bliskie 
duchow o chrześcijaństw o i na do- 
w bdżeńla N iem ojefyśkiego, że ' ży­
cie C hrystusa -  to  m it słoneczny, 
odpow iedział M iciński książką c 
P an u  Jezusie, dow odzącą Jego  bo ­
skiego pochodzenia.

W  W arszaw ie przed w ojną ist­
niało tow arzystw o teozohezne, z 
którem  M iciński był w styczności 
W ysłanniczką A d jaru  i założyciel­
ką oddziału w arszaw skiego była p. 
U lrich, R osjanka, żona dygnitarza 
rosyjskiego. P rzez  R osję to  i R o ­
sjan  przychodziło  do nas najw ięcej 
idei destrukcyjnych.

Tow arzystw o, zerw aw szy z 
praw dziw ą w iarą, pełne było śmiesz 
ności i przesądów . Zam iast świąt 
katolickich, obchodzono święta lo ­
tosu  i zb ierano się w okresie k w it­
nienia lotosu w O grodzie B otanicz­
nym w czesnym  rankiem . M iewano 
rem iniscencje. P ew na litera tka  opo 
wiaidała, że widzi siebie w anam ne­
zie księżniczką egipską. P rzypusz­
czano, że inna literatka, czekająca 
pow iększenia rodziny, urodzi me­
sjasza teozoficznego. W szystkie 
znaki się zgadzały, aile urodziła się 
dziewczynka. Ówczesny wielki 
m istrz tego g rona, w ybitny m alarz, 
w padał w panikę, gdy w ym aw iano 
imię B afom eta.

M iciński b ra ł tylko pow ażniej­
sze idee filozoficzne z tego galim a­
tiasu. N iem niej wyczuwał, jak  o ta ­
czająca go atm osfera nasiąkała je ­
go osobow ością i b ra ł czasem  u- 
dział w seansach. W iara jego atoli

coraz to się w yklarow yw ała i gdy­
by nie śm ierć z dłoni bolszew ików  
pod R ohaczew em , doszłaby do zu­
pełnego rozjaśn ien ia. M iciński za­
m ierzał założyć czasopism o, w k tó­
rem  miało pisać tylko dw unastu ' 
m agów  — najw ybitniejszych ów-! 
czesnych pisarzy polskich. W  imię! 
bardziej uduchow ionej filozofji wyl 
stępow ał on przeciw ko em p irio ­
krytycyzm ow i A. M ahrburga. Na' 
zebrania tow arzyskie zjaw iał sięl 
wspaniały, ze sw ą rozłożystą b ro ­
dą, chadzał w szarej bekieszy z baJ  
rankiem  i takiejże czapie. Lubiąc 1 
sym bolikę, w dom eczku swym przv! 
ul. P arkow ej pom alow ał w ganku 1 
oszklonym  podłogę na brunatno, 
ściany n.a zielono zaś sufit  na nie­
biesko. Miało to  sym bolizow ać gle­
bę, roślinność ziemi i- niebo.

T ak w owem  pokoleniu przej- 
ściowem m arnow ały się ludzkie poj 
rywy i tęsknoty  przez dom ieszk^ 
do praw dy fałszyw ych idei.

U SELM Y LAGERŁOL

P. Gaussen. poseł francuski, oso 
biście udał się do Verniiaudu, do' 
Selm y Lagerlof, aby  jej w ręczyć' 
odznakę Legji H onorow ej, przy-» 
znaną jej p rzez rząd francuski. 
W  kraju  ubogim, ale pięknym  w  
lecie stoi dom Selm y Lagerlof, 
obszerny , ozdobiony w  szw edz­
kim stylu. D okoła rosną sosny  i 
b rzozy  i m nóstw o kw iatów . Tuż 
obole znajduje się jezioro, k tó ­
rych  tak  w iele jest w  Szwecji. 
Je s t to dom rodzinny  autorki, któ 
ry  u trac iła  w  m łodych latach i 
potem  odzyskała  dzięki w y trw a ­
łej p racy  —  ona —  z początku 
skrom na nauczycielka ludowa. 
D ow iadując się te.go szczegółu, 
rozum iem y, z jakich źródeł uczu- 
ciow ycąh pochodzi pow ieść „Zie­
m ianin", w której opisane jest 
p rzyw iązan ie  do siedziby rodzin­
nej i w alka  o j,ej utrzym anie.

W  bibliotece p. Lagerlof p. 
G aussen m ógł obejrzeć zebrane 
działa autorki, p rzełożone na sie­
dem naście jeżyków . A utorka „Le 
gend o C hrystusie" ośw iadczyła , 
że ze w szystk ich  odznaczeń, ja ­
kie o trzym ała  w  życiu, na jp rzy ­
jem niejszą dla niej by ła  odznaka 
Legji H onorow ej Francji.

r o b e s p i e r r e  i r ó ż e

Niewiele osób w ie, że s tra sz li­
w y  trybun  - te ro ry s ta , R obes­
pierre, p isyw ał w  m łodości w ie r­
sze i należał do stow arzyszen ia  
literackiego R osati, w  m ieście Ar' 
;ras, w  Artois.

N ow ow stępującego członka w i 
tano  w ierszem , na k tó ry  tenże 
.daw ał odpow iedź m ow ą w iązaną' 
R obesp ierre ‘a pow itano w ierszem ' 
w  k tó rym  go m alow ano, jako 
um iejącego śpiew ać, śm iać się i 
pić. T rudno nam  uw ierzyć , że 
by ł takim  naw et w  m łodości. R o­
bespierre odpow iedział: „P o d a je­
cie mi różę w  kom plem encie, a w 
odpow iedzi m uszę dać c ierń“.

W iersz ten  jest jednym  z naj­
lepszych z jego spuścizny  lite ra ­
ckiej. Ogółem  pozostaw ił kilka 
set w ie rszy  po sobie.

E = z = n
NÓG. BAK. PACH
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PRZEGLĄD CZASOPISM
„ P a m i ę t n i k  W a r s z a w - '  

s k i” w zeszycie październiko 
wym um ieszcza artyku ł W . Lewi-^ 
ka o now ych rym ach, naw iązując 
do prac prof. N itscha i L . P odhor- 
skiego-O kołow a. A u to r artykułu  
stw ierdza zupełne zwycięstwo aso- 
nansow  i zw alcza n iek tó re zbyt 
k rańcow e form y rym ow ania—pół- 
rymy, pół-asonanse. U w aża, ze fo t 
ma poetycka w ym agała odnow y i 
że tai odnow a w zbogacna Język 
poetycki.

W „P  o 1 s c  e Z b r  o j n e j" 
L. P om irow ski w artykule „W  
spraw ie zaw odu literack iego” dowo 
dzi po trzeby  specjalnej uczelni dla 
literatów . P raw dą jest, że analiza 
p rofesorska działa na tw órczość 
m łodzieży u ta len tow anej deprym u­
jąco  i że filozofja nazbyt abs trak ­
cy jna i fo rm alna oraz n iek tó re  in­
ne nauki nie użyźniają  g le b y .tw ó r­
czej. Ale uczelnia specjalna nie wie 
le przyniosłaby korzyści. Bo kto w 
niej ma w ykładać? O yssektorzy 
tw órczości, analitycy, ciż sam i pro 
fesorow ie, tkw iący w h isto rji lite­
ra tu ry . a  przew ażnie nie znający 
lnera tu ry  now oczesnej i nie rozu- 
rmeiący jej. Jeżeli zaś chodzi o h— 
sto rję  — m oże ją  dać i un iw ersy­
tet.

P o trzeb n a  jest nie jeszcze jed ­
na uczelnia-, gdzie znalazłoby m iej­
sce trochę asystentów  i docentów, 
dla k tó rych  za ciasno na uniw'ersy 
tecie, lecz w olna akadem ja litera­
tury, za jm ująca się tw órczo je j hi­
sto rią , teorj-ą literatu ry  (przedm iot 
u nas n ieistniejący na un iw ersyte­
cie!, językoznaw stw em  i stw arza 
jąca  atm osferę m iłośnictw a pięknej 
f o r my i w ysokiej treści. — Tym cza 
sem z sześciu stow arzyszeń literac­
kich, istniejących w W arszaw ie 
(Kl ub literacki, Związek literatów , 
S tow arzyszenie literatów  i dzienni­
karzy, P e n -C lu b ,' S tow arzyszenie 
beletrystów , Z rzeszenie pisarzy ka. 
to lickich) zaim uje się kwestjam i 
czysto — literackiem i tylko K lub 
.Literach’, k tóry  nie zdołał przyciąg 
nąć w ybitn iejszych pisarzy i ode 
grać roli w naszej literaturze.

T rzeba przyznać naogół, że wy 
kształcenie p isarza polskiego w po ­
rów naniu  z zagranicznym  przedsta­
wia się dość m izernie. W inny te­
mu liche zarobki literatów , nie po-

Z R U C H U  
M U Z Y C Z N E G O

—  i  ,

zwaiiające na zakup książek, trzy 
m anie czasopism  zagranicznych. 
Z aradzić tem u m ogłyby też same 
tow arzystw a literackie, o rgan izu­
jąc czytelnię pism i b ibljotekę no ­
wości. W  ten sposób m artw e te 
insty tucje zaznaczyłyby w jakiś spo i 
sób sw ą pożyteczność.

,,P r  z e g 1 ą d K s i ę g <& r- j 
s k i” porusza szereg spraw  fa ­
chowych dotyczących księgarstw a 
O rgan  ten niew ątpliw ie jest po w o ­
łany do usunięcia wielu n ieporozu­
mień między księgarzam i i publicz 
nością. Specjalny dział ,,P ra sa  pol­
ska o spraw ach  książki” notuj6 
glosy prasy, dotyczące propagandy 
książki. Jak i widać z zestawienia 
„P rzeg lądu”, są one dotąd  bardzo 
nieliczne.

„K  o b i e t a W s p ó ł c z e -  
g n a ” ku popraw ie obyczajów  1 
um oram iem u kobiet polskich um ie­
szcza djalog „P ie rre  L ouys‘a p. t. 
„D ja log  o zachodzie słońca”. Test 
to  poetyckie i suggestyw ne rozgrze 
szenie miłości bez ślubu; w m o­
mencie kulm inacyjnym  dziewczyna 
w oła: „B óg jest w mem sercu”.

„W  i a d o m o ś c i  L i t e ­
r a c k i e ” nadużyw ają ci' rpliwo 
ści publiczności polskiej. Zam iast 
pisać o literaturze, wywodzą je re ­
m iady filosemickie. Już  chocby, .zna 
na so lidarność rasow a nie pozw o­
liła robić konkurencji „N aszem u 
P rzeg lądow i” i „H a jn to m ”

P. H ulka Laskow ski specjali­
zuje się w bezbożnictw ie z co raz  
większą zaciekłością, przechodzącą 
w m anję. Tym razem  kw estjonuje 
cuda w L ourdes z pow odu ksiaźk. 
M. Szpyrkńw ny. K w estjonuje, po ­
nieważ L ourdes nie jest m echanicz 
ną fabryką uzdrow ień nie zaw o­
dzącą nigdy, jak środek patentow a 
ny. N ie zawsze P fką ■ Opa4ęz«o§ci 
przełam uje porządek, przez N ią sa 
mą ustalony. D la w ierzących jest 
to oczywiste. D la racjonalistów  o 
pewnych ośrodkach zatrofow a- 
nych — nie.

Że nie m ożna palie i Bogu 
świeczki i d jab łu  ogarka — dow o­
dzą tego recenzje Jerzego  L ieberta, 
takie nijakie, takie nie śm iejące 
poruszyć treści om aw ianych u tw o­
rów , takie dalekie od niektórych 
jego wierszy.

Koncert symfomicarty pod dyr. G.
Fitelberga  — ,,S tart"  P. Berkoweca, 
E. Mainardi.

Piątkowy wielki koncert symfo­
niczny zawierał w program ie symfo- 
nję ian tastyczną H. Berlioza, oraz ja  
ko nowość poemat symfoniczny 
tjS ta rt”, czeskiego kompozytora P. 
Berkoveoa. U twór ten wykonany nie­
dawno n a  festivalu muzyki współ­
czesnej w Leodjum je st kompozycją 
pomyślaną zupełnie w duchu nowo­
czesnym. Bogaty w dobre, świeże po 
mysły odznacza się też ciekawem, re ­
alistycznym ich przeprowadzeniem. 
Tem atu do napisania „S tarcu” za­
czerpnął Berko-vec z w iersza K. Wie­
rzyńskiego p. t. „Panie na s ta r t”, w 
którym poeta rzuca apel do pań spar 
tanek i amazonek.

Wykonanie S ta rtu  tętniło życiem 
i uwypukliło należycie wszelkie szcze 
góły. To samo można powiedzieć i 
o wykonaniu Syinfonji fantastycznej 
Berlioza, w którem dyr. F itelberg po 
czynił wiele szczęśliwych innow acjj.

Solistą koncertu był wiolonczeli­
sta  włoski E. M ainardi. Odegrał on 
z tow. orkiestry koncert Dworzał.a 
zyskując powodzenie nie tyle techniką 
ile głębokiem, ciepłym tonem, którego 
zalety uwidoczniły się zwłaszcza w 
drugiej części koncertu.

E. M ainardi godzien jest, by go 
zaliczyć do pierwszych wiolonczeli­
stów św iata, jakim i są obecnie P. 
Casals, E. Feuemann i G. P iatigor- 
ski. J. GM

R o z r y w t i  u m y s ło w e
M  O Z  A  I  K l A  ,  T

Z  K I N O T E A T R Ó W

W kra tk i utworzone przez poszcz- 
gólne promienie i obwody kół, wpisać 
32 wyrazy o podanem znaczeniu, w 
ten sposób, aby lite ra  początkowa by­
ła współną dla 8-miu, d ruga lite ra  — 
dla 4-ch, a trzecia dla dwuch w yra­
zów.

Początek wyrazów w miesjcach 
oznaczonych liczbami.

Znaczenie wyrazów: 1. a) dolna
część tw arzy, b) narzędzie rolnicze, 
c) poklask, oklask, d) członek rodzi--' 
ny (2 prz.) e) rodzaj budynku, tf) 
zwierzę domowe, h) imię żeńssae 
(zdrob.) g) zbiornik wody. 2. Ja) 
wielka powódź zalew ająca k raje , hi 
strum ień górski, c) okazyw ane,
objaw, pokazanie d ' izba, kom nata,

e) 'ttjeiec ,po łacinie, f )  opo-ob m ów je  
r.ia t'lub pisania, g) używany skrót 
znahiej telefon, spółki akc. h) pokarm 
dla* zwierząt. 3. a) źdźbło zbożowe, 
b) '.deszcz kilkodniowy, c) nie mają 
cy/jt wiele sił, d) chwała, rozgłos, e) 
rążasto w Małopolsce, f) drogą usła 
aa śniegiem do jeżdżenia saniami, g) 

Jpokój bawialny, h) różnica między 
przychodem a rozchodem. 4. a) imię 
męskie, b) bog wojny (2 p rz) c) 

'rodzicielka, d) człowiek głupkowaty, 
iej słup na okrycie żaglowym, f) sztu­
czna twarz, g) imi% żeńskie, h) zna ­
czek listowy. . y , '—

1 ''

długofer- 
m i n o  w e

damskie, męskie, poleca firma
NA SPŁATY
damskie, męskie, poi 

I IflN ”  M arszałkowska N r. 147
J j L I U l l  w podwórzu tel. 271-29

K inoteatr SP ŁE N D ID  — „Zbru- 
kana L ilja". Zjednoczone wyrw. Wer 
ner Bros i F irs t National. Reżyser ja  
A. Korda.

Jeżeli się chce przekonań widza,, 
że niema wyjścia z sytuacji i lilja 
koniecznie ma być „zbrukana”, to trze 
ba mu tego dowieść zapomocą logi:z 
nie zbudowanego scenarjuza i przeko 
nywujących argum entów rrżysery  
Tymczasem ani scenarjusz, ani reży­
ser ja  nie wyprow adzają nikogo ze 
stanu wątpliwości w konieczność tych 
wszystkich perypetyj, jakie przecho­
dzi bohaterka, Corinne G riffith . 
Szkoda dobrej artystyki do tak  mier 
nego filmu. Raul Forbes, o tępej 
twarzy niemieckiego bursza, jako p art 
ner pięknej Corinny niebardzo był na 
miejscu.

Z kolorowaniem filmu należy po­
czekać, póki technika barw ienia ta ś ­
my nie zostanie doprowadzona do moż 
liwych wyników.

N adprogram  nieciekawy.
W . P.

K O N  I K 6 W K  A

0« i przyj i '“pas ( tak ; ją, i czas, i twe ; kia ! l  a,
(■Bfc-sfcA. ../LLurt;,; .i I...........................;..........i___

SKŁAD FUTER
PRA.COWNIA NA MIEJSCU

PS ICZER
BIELAŃSKA 10. TELEFON 251-07 
Ostatnie modele z Paryża i Wiednia

CENT ŚCIŚLE HURTOWE 
* P O G O D N E  WA R U N K I

H U R T .
i---------------

D E T A L .

STAROŻYTNE
mahonie, jesiony, komplety oraz po- 
jedyńcze sztuki poieca GRÓDECKI 

S l o t a  2 6 .  k e t .  9 1 2 - 9 4

T LP (Z A N
hyglenlczny każdego wymia­
ru i fasonu z materacami 
w zł ich arowymi od 150 zł. 
wk siennymi od 225 zł. Na- 
bęaziesz tylko na najdogod­

niejszych warunkach 
w firmie

KONRAD TYLICKI
i s  Em  a j .  o d  1U 0 6  r . 

N OWY  I W i R T  62

Najstarsza w kraju

FABRYKA BILARDÓW

Fr. WIERZBOWSKIEGO
Warszawa ul. Bfuur 10, tel. 112-93.

p o l e c a  
wielki wybór bilardów UZtwych, 
k i r t m b t lo w y c h  pozatem bile ko­
ściane I masowe; sukno krajowe 
1 zagraniczne, kije bilardowe, sto­
liki mo-murowe, cukiernicze oraz 

wszelkie przybory bilardowe 
UWAGA: Lila klubów, kasyn, sto­
warzyszeń, duże ustepstw i. Sprze­
daż na raty, na dogodnyoh warun­

kach i za gatówkę.

po powrocie 
Paryża poleca 

na sezon jesienno-zimowy najnowsze 
modele palt karakułowych, źrebako- 

wych, krecich. Różne lisy.

KREUYT DŁUGOTERMINOWY
Farbuje systemem lipskim  

A l. J e ro z o lim s k ie  21 —  2 . p o r te r
Tel. 177-72

F u lr a n a r a y
długoterminowe, damskie, mę­

skie, poleca firma 
„LAFAYETTE1*,

Nowy Świat 21 w podwórzu, 
telefon 274-13.

KajreCeua I czapki mę­
skie w najnowszych fasonach

M. Pusze*
Marszałkowska lOO

wprost Dworca Głównego

Ody stm  j wsta |  jak i dzie i p. dyt i na i jak j wKdz i ly

-A kĆI
tnrl

prze j kiś i gdy j ną rza i no I zmarł ; mnie wą i tki j że j cle ' nie, 

wieść, i bą ; ną, i zlar i wych i -dy ! mo I sach j a i że j mirt j gti wiadz

nie ! z ! kwit ! tu j Iść! i nn, ; że j sk . de, i przy i w  i zie j w

ża i ną i dzie i cze i szą I na i ską i że 1 Ro i zi I idą i I ną

zbo j nie j po j do ; wol i tło wom j ne > i  i 

ka ; sły w ; zmie i sią j pa j m. i ny ; ledz!

Ruchem konika przeczytać wiersz, 
jego tytuł, pierwszą literę imienia i

nazwisko poetki Dolskiej. Poczattk 
wiersza od sylaby „gdy”.

fi. Ilunez.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  z  N R . SOI D N IA  2 S IE R P N IA  R. B

1. Szara la :  Kornel Makuszyński.
2. L ogogry f: Zabojecka, Bałucki, 

Jedlicz, Ujejski, Rapacki, Odyniec, 
Kawecki, Szujski, Stasiak, Reymont, 
Brodowski, Jabłonowski, Ossendowski.

Juljan Ejsmond.
' W szystkie zadama poprawnie roz­

wiązali p.p.:
W arszawa: Tietz, Dorota Herbst 

manówna, Cz. Kozłowski, Fr. Wiś­
niewski, Marja Liwska, Romuald 
Zak, N. K. Kozłowski, Juljan Trom- 
peteler, Tadeusz Jankowski, Kazi­
mierz Studziński, Stanisław Podsia­
dło, Adam Bahr. Łuniniec: M. Sław- 
nicki, M. Sipowiczówna. Drohobycz: 
M. Mokrzycka, „Ryśka” inż. A. Po- 
liczkiewicz, Kazimierz Denasiewicz. 
Sulejów ek: Stanisław Kamiński. Du­
m nieć: „Znamir”, S. Michalski, E
Czajka Złoczów: J. Reiss. Wołko- 
w ysk:  St. Sosnowski. Łęczno: St. Mil 
lerowa. Łapy:  Z. Wiśniewski. Będzin: 
„Helia”, Fr. Staszak. W łodawa: Ba 
jylina Modlin: Saturnin Jarmulski,
Edmund Jarmulski. Łuna:  Ks. M. Ra

Nagrody zostaną rozesłana. Ter­
min nadsyłania odpowiedzi z b„ nu-

dizszewski, ks. J. Golubiewski, W. 
Łapiński. Rawa• - Ruska:  Kazimiera 
Smarzewska

Nagrody w drodze losowania otrz : 
mu ją p.p.: Ks. M. Radziszewski z 
Lumej i K. Smarzewska z Rawy 
Ruskiej po książce, p. K. Oenasiewict 
7 Drohobvcza miesięczną prenumer, 
tę.

L A B I R Y N T

meru upływa z tray '■ygodnie od da. 
ty ukazania sig numeru.



Sypialnie, stołowe, salo- 
f if l f iu lc  *»lkł. szafy, blellinlarki, 

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetki i lone 
meble tylko sumiennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówką, ratami dogodnie.
S Ł  M y ś l i b o r s k i

Hoża 21 magazyn podwórze.

PUTRA n a j t a n i e j
Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer

i galanterji 
FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz
Marszałkowska 139 (w podwórzu) 

Tui. 340-77
fóny ptzystąpae Warunki loeodn*

M E B L E
Sołfdne najtaniej. Wybór wielki; S f  
pralnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
rtoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystoiki, okazyjne salony 
5 komplety klubowe. Gotówką, rątaoa’. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA**

Chmielna Nr. 41, róg Marazaflmurakfai

PIANIN zupełna wyprzedaż

—  W. NIEMCZUK -  
i W . WOJCIECHOWSKI

E f c . E K T O R A L . N A  1 4

MEBLEsolidne tanio
poleca

S u k n a  i  K o r t y
C. Krawczyński Marszałkowska 134

K O S E  WSKI
JEROZOLIMSKA 27

EGZYSTUJE OD 1897 R.

KRAWIEC MĘSKI
A . K O W A L E W S K I

Warszawa, Krucza 34, 
I-aze piętro, front, tel. 128-01 

Poleca  wykwintną robotę z -własnych 
1 pow ierzonych materjałdw.

Solidnym  udzielam y kredytu.

PRACOWNIA POŃCZOCH

A. M A TU SZEW S K IEJ
Nowogrodzka 12 m. 27

Poleca nadrabianie i wszelka re­
perację pończoch 1 trykotów  
oraz sprzedaż pończoch dam­
skich, skarpetek męskich, pończo 

szek dziecinnych i trykotaży
( m y  n isk ie  Robota solidna

K U Ś N I E R Z
przy jm uje  wszelkie przróbki w/g 
najnow szych modeli. Na składzie 
wielki w ybór gotow ych futer. Za­
mieniam y stare fu tra  na nowe.

Farbujem y systemem lipskim. 
WICHER, DŁUGA 18, tel. 298-87. 
O dpow iedzialnym  klijentom  kre­
dyt długoterm inowy. UWAGA: 

Do listopada 50 proc. taniej.

F a b r y k a  m a s z y n
pońezoszniczo-trykotażowych.

poleca:

m a s z y n y  
najtaniej na 
d ogod n ych  
warunkach

W y u c z a  p o A c z o s i  n i c f w a

I. Kuciński
W am aw a, Nowy-Świat38.

n  i m  A  na długoterminowe 
r U l K A  R A TY 1 najtaniej.

Przeróbki i repe-* 
acje, fasony modne robota solidna

M. LACHOWICZ
Chtodna 8 tel. 288*39.

P I E C E  S Z R A J B E R f l  T S S
■ B a a H B B i H N N i i H a M t H a r r -  ■ w i a
Mocaa i irwsto. honstnatida stała giermetynnałi
a skutkiem tego 8 0 “/, o u a ą d n o t d  opał. w porównania do 
« fzyatklcb pieców kaflowych, I b ę d a w i ę  c o r o c z n y c h  r a i a a a -  
Ufcw. i  s t a t y k a ,  m t a r a a c l a ,  t a n l o ł t .  Prze izto 1 0 . 0 0 4  
fcaUsA w szycia. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i ib td y .
Wynaweek i wyrOb eałkowtela poi.kia

KAROL SZBAJBEA
w Warszawie, uL Grójecka 55, telefon Nc, 320-55. 

K*SB®8Hi*58MSS®353K©e5S30l£W^J^®SK!K332i(S '«i>:/!g52a» tOTBBOTUlgS

p f "  *5T I "1", Najelegantsze palta futrzane modelowane
■  R R  ■  R R  od Zł. 400 na si»k aC y d o  1 *  n a ł e s .

■— Kuśnierz -modelista
przyjmuje obstalunki, przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akadetnji 1931 r.

Kredy! długoterminowy.
40% taniej w pracowni kuśnierskiej »fS  O  B  O  I-* ' 

Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.
Stałym I odpowiedzialnym klijenfom b a sa  z a l i c z k i .  

Wojskowym i urzędnikom  d u ż y  r a b a t .

za k ła d  S lU S A R S K O * M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ni. Leszczyńska 7a (Powiśle) 

rroaadzony. przez długoletniego klerawnlk*
Ł Ż K O ty  R Z E M IO S Ł  S A - L B iJ A ^ J W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIU kości sU s 1 eman- 
tarne ha Ikony, balnttrady. ta lar je  i a k w ił ł o a ł U i  

i drzwi, tudziet wizelkla repąratii

Fabryka luster 1 szliflem ia szklą

B -C IA  B A B IC Z
Warszawa, Solec Nr. 77, teL 150-BŁ 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakree azklarstwa wchodząc**.

F U T R A
Baty najdogodniej*** 1 najtaniej. 
Przerabianie 1 reparacja futer, faso. 

ay modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 87, tri 249-08.

Kapelusze wclury 
włochate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczniowskie

poiec. Pocbmara
Zgoda 3, tcL 79-24

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie I trwa* 
?e, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczny 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładk1 
na płaską stopą I obu­

wie lecznicze.
Pol«« Wytw. Przyrz. Orfo*.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA *2 I fUitJ,  

talafoa 144-S2.
Medale atole: Petersburg 1916 

Warszawa 1927.

Heble Ctazja
Tylko solidnej roboty  jadalnie, 

sypialnie, gab inety  m ahoniow e i 
dębow e. Różne fasony klubo­
w ych kom pletów  k ry ty ch  skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniow e i jesionowe. K redensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, sto ły , k rzesła , kozetki itp. 
C en y  kalkulow ane gotów ką. Ży­
czącym  udzielam  kredy tu  bez 
doliczania procentów .

K a ga iyn  Okazy! Krucza 34 
S t e f a ń s k i

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

I. Jaworsk
W a r s z a w a  -  P r a g a ,  

Targowa 38. Tel. 131.28.
Wykonywa wszelkie za" 
mówienia w zakres orto- 
pedji wchodząpe. Jako to, 
PROTEZY NOG i RĄK: 
APARATY I GORSETY 
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L I N O WE  
i WSZELKIEGO RO 

DZAJU REPARACJE. 
Dla Pań na żądanie obsługa damska

od 3 0 0  S l.

3 0 0  Mt.

F U T R A
oraz wybór pięknych 
P A L T  Z I M O W Y C H  
T U # E E D V  przybrane 
szarym karakułem . TEO I ł .
Okrycia jesienne , 3 0  S ł .

duży wybór poleca 
Pracownia Krawlecko-Ku&aicrska

B r . U N K I E W I G Z
Hoża 54. Krucza 30.

Krawtoe S**t3

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 ufc 13, 
tfcL 406-61. Przyjmuje wszelkie obata- 
hnflri * wtórnych i powiewwigfli n a  

terjałów. Ceny przystępna.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
Sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty. wytwórni wtaanej, połoea

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg K roasj.

P A S Y
fecz&Im i 
osKznptofca

GUMOWE
p o ń e z i s r  
01 Ż/I IJCi

ł a k ł a d
O R T  O P :  W. Lachowicza
'WariMwi, ■arsntttwtfi 123, plsnww pltfro 

CENT PAZ/ST1P42

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

J U U A N  C Y B U L S K I
Warszawa, Nowy A wiat Nr. 86, ta l 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

1 reformy w wtofldm wyborze.

PRALNIA CHEMICZNA 
F. Soopczytiski 

uf. fiata nr. 48. Tel. 140-03
W y k o n y w a pranie chem iczne, 
czyszczenie, farbow anie, pliso­
w anie  francuskie, odparzanie  w e­
k u .  pluszu, w y tłaczan ie  deseni. 
P rzy jm uje po cenach konkuren­
cy jnych  bluzki do p ran ia  od 4 zł., 

w y tłaczan ie  palt od 20 z t

WIECZNE PIÓRA 
najtaniej m ożna nabyć i /repero­

w ać w  firmie
KULIŃSKI I ZAJAC

N ow y Ś w iat 33 w  podw órzu

«*% BIURO W AGNERA . 
M arszałkowska 152, teł. 140 - 30

N auczycielki — F ra n c u sk i mu­
zy k a . M łody pedagog — ntam iec- 
ki. F rancuzk i rodow ite. B eigijka  
m łoda —  k lasztor. F re b k n k t  
P ie lęgn iark i now orodków . Go­
spodynie w ykw alifikow ane.

D ział ro lny poleca: A dm inistra 
-torów, rządców , pom ocników , pi­
sa rzy , leśników , gorzelanych, me 
chaników , buchalterów  rolnych, 
sek re tark i.

BIURO ZBOROWSKIEJ 
M azowiecka 4

N auczyciele, nauczycielki, kon 
serw acja , francuska. Angielki, 
F rancuski, Niemki, freblanki, go­
spodynie  w iejskie.

Nowa fa scy n u ją ca  powieść
Józefa Watra-Przawtocklega

MEXICANA
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w W arszaw ie
Księgarnia 

Przeglądu Katolickiego
K r a k .  P r i e d m .  T l

KUR SY K R O JU
Szycia i modelowania na mater- 
jałach. zatwierdzone przez Mini­

sterstwo Oświaty 
Mistrzyni Cechu Warszawskiego
L E O K A D II F O H T A N A

Członkini Akademji Paryskiej 
Kończącym Kursy świadectwa 

z prawami 
Kursy dzienne I wieczorowe.

Warszawa, Krak. Przedni, 69 m. 8. 
Tel. 43 -27

PLACE BUDOWLANE
W  WARSZAWIE.

w nowoczesnej dzielnicy

G d r n o t l ą s k i e  T o w a n y -  
s t w *  H i p o t e c z n e

w Katowicach cena zl. 2.50 za ło­
kieć. Długoterminowe spłaty. Do­

jazd tramwajem.

INFORMACJE w WARSZAWIE: 
PIĘKNA Nr. 2 m. 5,

teleofn Nr. 265-64.

SZYBKA LIKIWIDACJA POLIS
W szelkie sprawy  
ubezpieczeniowe

zw iązane z o trzym aniem  odszko  
dow ania za pożar, k radzieże  i t. 
p. oraz pożyczki na policy ż y ­
ciow e za ła tw ia  szybko i facho­
w o w y b itn y  ubezpieczeniow iec.

W arszaw a, U jazdow skie 22 m 
128 - 09 (16-ta —  18-ta).

HENRYK W AGNER 
Dom Kom isowy. W arszawa, 

M arszałkowska 152
P osiadam y  duży w y b ó r dzier­

żaw  rolnych. Majątki od 2 do 
100 w łók, n iek tóre  okazyjnie na­
być można. Z am ieniam y domy  
na m ajątki. Lokujem y kap ita ły , 
sprzedajem y kolonje, wiHe, p ła­
ce, fabryki. P rzy jm ujem y po­
w y ższe  w  komis.

Rozdarte ubiory, pulowery
sztucznie ceruje Keller, N ow y 
ś w ia t 37, M arszałkow ska 118, 

T w ard a  24

Poszukuje posady  zagospody- 
nię do księdza. W iek średni, 
znam  się na gospodarstw ie  do- 
m ow em  i kuchni, w ychow ana 
m oralnie.

Adres: W aw rzyszew ska Nr. 1 
dom Mausbergera, dla Janiny 
Dąbkowsklej.

S K Ł A D  F U T E R
1 w y r o b ó w  f u t r z a n y c h

P R O N I N
Warszawa, Nalewki 41 m. 3. Tel. 209-56
posiada gotowe futra w wielkim 

wyborze
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

SZKOLNE pom oce I meble 
podręczniki, w szelkie m ateria ły  
piśm ienne, p rzybory  biurow e, 
druki —  d ostarcza  na najdogod­
niejszych w arunkach  „OTUSN 
Polska Składnica Pom ocy Szkol 
nych. W arszaw a, N ow y św ia t  
33, U piętro, front.

TflPCZISII m o d n y* ot°-1 r  e“ r ' m a n ę  piękną, 
lub  kozetkę tylko za 30 zł. 
miesięcznie każdy nabędzie 
w?firmie — W. PIOTROW ICZ 
i Ś-ka W spólna 15, w podwó­
rzu. W łasna wytwórnia.

FUTRA
wielki wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l *  p a r y s k i e  

W1RSZ1WA, CHSnaNA 36. TEL. 66-61 
M . P l e s z o w s k i

Kupuję meble, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kw ity  lom bar­
dowe. Łoś, M arszałkowska 131, 
tek 138 - 37.



T-. V\. ,»3u. TVi. «5T i i i

W ystawa Sztuki Ludowej
W y sta w a  sztuki ludow ej j e s t ; dom ostw am i, dobytkieni, ja k o te ż »odzież (strój), sprzęt, ceram ikę, 

p ierw szą  im prezą Insty tu tu  P ro - i sam eini duszam i nabożnych. I w ycinanki, obrazki na szkle, fi-

DZIAŁ LEKARSKI

pagandy Sztuki. P on iew aż sam 
Insty tu t pow sta ł bardzo  n iedaw ­
no, nie od rzeczy  będzie pow ie­
dzieć parę słów i o nim.

Nowa ta organizacja a r ty ­
styczna  zosta ła  pow ołana do ż y ­
cia p rzez  Min. W , R. i O, P . i po 
zostaje pod jego opieką, a także 
i M in . S praw  W ew n.

Jak w idać z pow yższego  jest 
to insty tucja  o ch arak te rze  nie­
jako u rzędow ym . Na członków  
P ad y  Insty tu tu  zaproszono sze­
reg osób z pośród najw ybitn iej­
szych fachow ców . N owa p la­
ców ka ma w ięc ws.zelkie dane 
potemu, aby w naszem  życiu

Rolę zabaw ki określa  n a jlep ie j' gurki, „św iątki", zabawdri. Pra-
jej nazw a.

Oto dlaczego „sztuka ludow a 
m anifestuje nierodzielczość od 
życia".

W ystaw ione eksponaty  u- 
względniują w szy stk ie  ziemie 
R zeczypospolitej, na p ierw szem  
miejscu staw iając  jednak tw ó r­
czość kresów  w schodnich, mniej 
popularną w śród  szerokiego ogó­
łu, niż dajm y na to sztuka łow ic­
ka lub góralska. Jasne i p rze j­
rzy ste  zgrupow anie przedm io- 
tów  pozw ala baczniejszem u w i­
dzow i na p rzeprow adzen ie  sze­
regu porów nań i w yłow ienie

kuliuralnem  odegrać rolę pow aż- wielu różnic indyw idaulnych po 
ną. C zy spełni i w  jakiej m ie- m iędzy dziełam i poszczególnych

wie w szy stk o  pochodzi ze zbio­
rów , zakupionyctt z Funduszu 
Kultury N arodow ej. In sty tu t P. 
S. oddając w y staw ę  do użytku 
publiczności w y raża  nadzieję, że 
stanie się ona przedm iotem  stu- 
djów naszej m łodzieży, źródłem  
natchnienia naszych  a rty stó w ". 
Co do tych  ostatnich, to  czerpali 
oni z tego źródła  n iejednokro t­
nie, częstokroć nieum iejętnie i tej 
pseudo - ludow ości m am y w y ­
żej uszu. Z tem w iększą w ięc 
ochotą zw racam y się do sztuki, 
k tórej naiw ność p łynie z serca, 
a nie z chęci kokietow ania p ry ­
m ityw em

musi ją p rzy n a j­
mniej szanow ać

W iktor Podoski

P .a t u j m y
KOŚCIÓŁ N. M ARJI P. W  KRAKOW IE

K o m ite t  obyw ate lsk i,  n a  k tó re -  p o p a d a ł  pow oli  w ru inę  W okres ie  
go czele stoi J. E Ks. B isk up  A o d b u d o w y  n asz e j  Ojczyzny, 
dam  Sap ieha ,  w y da ł  n a s tę p u ją c ą  N iech  w ięc  w ielcy  i maluczcy,
o d e z w ę :  | dla  k tó r y c h  k u l t  B o g a ro d z ic y  jest

P rz e s z ło  trzy  la ta  t r w a ją  j u ż 1 drogi, zechcą  w ziąć n asze  w ołan ie  
praice oko ło  o d n o w ien ia  K o śc io ła  do serca, b o  z ap ra w d ę  o w a ż n ą  i 
N a jśw ię tsze j  P a n n y  M arji  w  K ra -  w ie lką  sp ra w ę  na m  chodzi,  
kowie, w y d an o  przesz ło  pó ł  m iljo -  O f ia ry  n a  cel o d n o w ie n ia  k o ­
na z ło tych n a  ro b o ty  k o n se rw a c y j  | ścioła N. M. P .  w K ra k o w ie  nale  
ne  a przecież p o z o s ta je  jeszcze  wie , ży sk ładać  na  k o n to  czekow e P-

K. O. N r. 406750

Kończąc, cy tu jem y piękne po­
rze pokładane w niej nadzieje— okolic. Ze w zględu na b rak  miej- j w iedzenie prof. Skoczy lasa : „kto 
przyszłość  okaże. Cele, jakie so- sca nie pom ieszczono w szystk ich  i sztuki ludow ej nie m oże odcz.uć, 
hic postaw iła , s treszczają  się już zakupionych rzeczy, ale i to co ani zrozum ieć, 
w ty tu le : insty tu t p ropagandy widzim y, jest m ateria łem  obfi­
tsi tuki; p ropagandy  d latego: „że tym  i nader ciekaw ym . Zgrom a- 
tw órczość a rty s ty czn a , choćby j dzono p rzew ażn ie: tkaniny, |
najw ybitn iejsza, ma w ted y  w ła ­
ściw e znaczenie dla kultury , o 
Ub znajduje oddźw ięk i. z ro zu ­
mienie w  m ożliw ie najszerszych  
m asach".

B ardzo  słusznie. N aw iasem  mo 
żerny ty lko  dodać, iż sam e w y ­
s taw y  do tego nie w y sta rczą .

A te raz  o w ystaw ie . B ąrdzo 
dobry  i tre śc iw y  w stęp  do k a ta ­
logu napisał prof. Skoczylas.
N aw et te. zaw arte  w  nim sądy, 
co do k tó rych  m am y pew ne z a ­
strzeżen ia, pow aga ujęcia kw e- 
stji zm uszają nas do głębszego 
zastanow ien ia  się nad ro zp a try - 
w anem  zagadnieniem .

..Sztuka ludow a w y ra s ta  z 
głębokich po trzeb  w ew n ętrzn y ch  
podobna jest tej k ryn icy , k tó ra  
w ybuchając w p ro st ze źródła, 
ujaw nia sw ój niezam acony ob- 
cemi naleciałościam i nurt" (czy 
tak całkow icie  n iezam ocąny? 
patrz  a rty k u ł p. M arji Kociat- 
kiewi.cz. P la sty k a  nr. 1) i m ani­
festuje n ierozdzielczość sztuki od 
życia. Je s t ona obok religji naj­
silniejszym  w y razem  człow ie­
czeństw a i zadaje kłam  szerzo ­
nym fałszom  o sztuce jako z b y t­
ku i przyw ileju  klas zam ożnych".

Rozm yślnie podkreśliliśm y w  
cy tow anym  fragm encie w stępu  
pew ne tw ierdzenia , gdyż w y ra ­
żone w  nich opinje w ym agają , 
naszem  zdaniem , uzupełniających 
w yjaśn ień . Skądże pow sta ło  mia 
now icie to fa łszyw e o sztuce 
m niem anie, iż jest zbytkiem  i 
przyw ilejem  ludzi bogatych?
Dzieła sztuki nieludow ej (m owa 
ciągle o p lastyce) zaspokajają 
przew ażn ie  ty lko  nasze p o trze ­
by  kulturalne, rzadko  zaś są w  
jakim kolw iek zw iązku z m ater- 
jalnemi w ym aganiam i naszego 
życia. „Bez koszuli nie m ogę się 
obejść, a bez obrazu w  m ieszka­
niu bardzo  ła tw o " —  pow iada 
ten i ów  i osta teczn ie  czyż nie­
ma w  tem  w iele rac ji?  A na po­
cieszenie dodaje: ..jak mi już nic 
nie bedzie brakow ało , zacznę 
w y d aw ać  i na sztukę". W  ten 
sposób pojm ow ana sztuka staje 
się czem ś nadprogram owem u

T ym czasem  na w y staw ie  sz tu ­
ki ludow ej u B aryczków  nie w i­
dzim y ani jednego przedm iotu, 
k tó ry , posiadając m niejsze lub 
w ieks^e w a lo ry  este tyczne , nie 
by łb y  p rzedew szystk iem  rzeczą 
uży teczności pow szedniej: sp rę- 
tem. odzieżą i t. p. M yliłby się, 
k toby  uw ażał, iż w yjątk iem  są 
licznie tam  rep rezen tow ane  ob­
razki m alow ane na szkle, rzeźb y  
w  drzew ie i zabaw ki. Zadania i 
cele jakim  służą, to  zadośćuczy­
nienie potrzebom  religijnym . P o ­
kotem Jezus, N ajśw ięsza P anna, 
św ieci. dłońmi p rostaczków  
kszta łtow an i w  drzew ie lub m a­
low ani farbam i, m ają pieczę nad

Z A K Ł A D L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z o, 0.
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ol. Rejtana, teł. 432-20 

przyjmuje stałych chorych we wssys«kl«H anecJatnoftcIacf* 
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada ełttlilałyi ctilrw ratczny. po*e*nłcco-alna» 
kołoalcsny i wawnętruny. W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorjtii przjrthSŚlSłJFCh wszystkich specjalności 

od godz. 9 u h  do godz. 8

Reformackie r s  Zakonnik
znane od 1699 r.

REGULUJĄ żołądek, chronią od R E U M A T Y Z M U  
cierpień W Ą T R O B Y ,  nadmiernej O T Y Ł O Ś C I ,  
ARTRETYZMU uderzeń KRWI do GŁOWY, uśmie­
rzają HEMOROJDY, czyszczą KREW, przy skłonno­
ściach do obstrukcji, są łagodnym środkiem prze­

czyszczającym. Użycie: 1 do 2 pigułek na noę.
Cena pudełka zł.*1.35, wyrobu apteki

K A I S C Z E W 5 K I ,  T U S Z Y Ń S K I  
Warszawa, Trębacka 4

Ż ą d a ć  z „ Z A K O N N I K I E M ”

le do  z rob ien ia ,  zan im  przysz łość  
te j  n a jp ięk n ie jsze j  go tyck ie j  św ią ­
tyni, w. P o lsce  będz ie  n a  długi sze­
reg lat zabezp ieczona .

Dzięk i po m o cy  R z ą d u  R zec zy ­
pospolite j .  a  p rzedew szy s tk iem  dzię 
ki o f ia rnośc i całej Po lsk i,  k tó r a  u- 
mie cenić i k o ch ać  zabytk i sw ej 
wielk iej przeszłości ,  p osu n ię to  b a r ­
dzo  znacznie  n a p rz ó d  o d no w ien ie  
kościoia .  F u n d u s z e  jednak ,  k tó re  
w płynę ły  z h o jn o ś c i  r o d a k ó w ,  są 
ju ż  p raw ie  w ycze rp ane .

Jeżeli P o ls k a  ś redn io w ieczna  w y 
staw iła  n iepoży ty  p o m n ik  sw o je j  
k u l tu rze  w z n o sząc  ten  w sp an ia ły  
P rz y b y te k  P ań sk i ,  to  chyba  P o lsk a  
n o w o c zesn a ,  zb u d zo n a  z d ług iego  
le ta rgu  niewoli , P o ls k a  w o ln a  i nie 
p od leg ła  nie m o ż e  dopuśc ić ,  żeby 
ten  sym bol je j  d a w n e j  cywilizacji

WOJ. KRAKOWSKIE

SANDOMIERZ

W ichrzenia hodurowców, — Hodu- 
rowcy rozzuchwaleni czasowem powo 
dzeniem, rozw ijają coraz natarczyw- 
szą agitację. Przed tygodniem urzą 
dzili swoje nabożeństwo w Szewnej 
obok Ostrowca i wyznaczyli niejakie­
go S tanisław a B artosika na duchow­
nego te j placówki.

Donoszą nam  obecnie z Kunowa i 
Ostrowca, że w tam tejszych okoil- 
cach kręcą się agitatorzy  hodurow­
ców i p lanu ją  założenie tam  swoich 
placówek.

P ragnąc temu przeciwdziałać, w 
Radomiu — jak  donosiliśmy — zorga 
nizowane zostało wydawnictwo pod 
nazwą „Praw da K atolicka”. Dnia 18 
października ukazał się drugi numer, 
bardzo bogaty, ciekawy i ośw ie tla ją­
cy stosunki sekciarskie w Polsce, a 
w szczególności działalność hodurow­
ców.

N astroje przedwyborcze,   Jesz­
cze nie ogłoszono lis t okręgowych, 
jednak, niestety, zdaje się pewne, *» 
nie dojdzie do porozumienia pomięć-/.-' 
lis tą  narodową a Katolickim Blokiem 
Ludowym. Str. Narodowe odmówiło 
połączenia. Kiedy radykali idą r a ­
zem to katolicy oddzielnie. T aka tak ­
tykę należy nanietnmiroz

WOJ. WILEŃSKIE

W ILNO

Aresztowania komunistów. — £ 
polecenia prokuratora Sądu Okręgo­
wego w Wilnie organy policji pań­
stwowej dokonały na terenie m iasta 
W ilna rew izji w mieszkaniach oraz 
zatrzym ania członków K. P. Z. B. i 
K. Z. M. Z. B„ którzy tworzyli w ło­
nie Towarzystwa Szkoły Białoruskiej 
frakcję  komunistyczną. Ogółem doko 
napo 20 rewizyj w mieszkaniach pry­
watnych oraz w lokalu Zarządu Głów 
nego T. S. B„ h u rtka  centralnego i 
czytelni tego Towarzystwa w Wilnie.

Ponieważ jeden .z  członków K. Z 
M., W acław Bojarczuk zamieszkiwał 
niemeldowany w lokalu centralnego 
komitetu „Zm ahanje” przy ul. Ostro­
bramskiej N r. 27, przedstawiciel u- 
rzędu prokuratorskiego wkroczył do 
tego lokalu i zarządził dokonanie re ­
wizji..

Ogółem zatrzymano 14 osób, zna­
nych ze swej czynnej akcji w K. P. 
Z. B. i K. Z. M. Z. B. Wszyscy 
zatrzym ani pozostają w dyspozycji 
władz sądowych.

W ykrycie a fery  srpiegowskiej .— 
Władze bezpieczeństwa publicznego 
przy udziale K. O. P. w ykryły aferę 
szpiegowską na rzecz Rosji sowiec­
kiej. N a czele bandy stał były pod­
pułkownik arm ji rosyjskiej, a obecnie 
em isarjusz sowiecki do szczególnych 
poruczeń na terenie Polski.

Organizacja ta  zbierała wiadomo­
ści z zakresu wojskowości na pogra­
niczu polsko - sowieckierą i w m ia­
stach kresowych.

TROKI

Zapadkowy osobnik na pograniczu. 
Ubiegłej nocy w rejonie odcinka gra 
niczncgo Troki, do Polski usiłował do 
stać się nieznany osobnik, który przy

ZAKŁAD RADIOLOGICZNY „ R A D O N ”
d la  c h o r y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  1 s t a ł y c h

fókip Ł  Warszawa, Graniczna Nr. 8
X>a W ! U n i N I K « T H  telefon 195-58.

Leczenie radem, promieniami Rentgena, elektrycznością. Prześwietla­
nie. W Zakładzie przeprowadza się z udziałem specjalistów kuracje 

chorych na nowotwory (rak), guzy, choroby krwi i t, d- 
Pokoje dla chorych- oddzielne i wspólne.

L E Ł Z B N I E  K I O I A H I
ZABIEG I PRZYRODOLECZNICZE 

D r. m e t a ,  D O L E S & A W  B IL S K I  
Mazowiecka S m. 1, telefon 0-01

Przyjęcia chorych od 2 do 7-ej.

Podczas tej strzelaniny jeden ze> 9 ■ «
strażników został ranny  w głowę 1 po 
upływie kilku godzin zmarł. Osob­
nik ów korzystając z zamieszania 
zdołał ukryć się w lasach trockich.

S traż litewska urządziła nocną o- 
bławę, k tóra trw ała  do samego rana.

Obława nie dala dotychczas żad­
nego rezultatu .

WOJ. $LĄSKIE

KATOWICE

Karambola tramwajów. — W No 
wych H ajdukach pow. Świętochłowic 
kiego jechało jeden z drugim  dwa wo 
zy tram wajowe. Jeden z pasażerów 
pociągnął prawdopodobnie za linkę 
alarmową, wskutek czego motorniczy 
zatrzym ał wóz; drugi tramw-aj całym 
pędem wpadł n a  zatrzym any wóz 
przyczem 26 osób zostało rannych, 14 
osób jako ciężko poranionych odesła­
no do szpitala.

strony kupców prowincjonalnych, tal-: 
wielkich, że łódzki przemysł bawełn a 
ny wykonywać je  będzie do stycznia 
roku przyszłego, wełniany zaś do koń 
ca grudnia r. b. — Napływ zamówień 
zaś wywołało zapotrzebowanie zimo­
wych m aterjałów  włókienniczych 
głównie na prowincji k ra ju  przez r-J 
ników, którzy zaopatru ją  się na zimę 
w najdogodniejszym dla ich pod wzglę 
dem finansowym okresie pożniwnym

WOJ. ŁÓDZKIE 

SULEJÓW

25-lecie straży ogniowej. — Ochot 
nicza straż ogniowa w  Sulejowie ob­
chodziła uroczystość jubileuszu 25-le- 
cia istnienia. N a całość uroczystości 
złożyły się: Msza św,, złożenie wień­
ców na grobach poległych członków 
straży, defilada, poświęcenie sztanda­
ru i sikawki motorowej, wręczenie 
odznak wysłużonym strażakom  i aka- 
demja.

W uroczystości wziął udział staro  
sta  piotrkowski p. Strzemiński.

ŁÓDŹ

Przem ysł pracuje dwie zmiany. —. 
Od pewnego czasu zakłady włókien­
nicze w Łodzi p racu ją pełny tydzień, 
przyezem 76% fabryk pracuje na jed
ną zmianę, około zaś 25% na dwie

WOJ, POMORSKIE

BYDGOSZCZ

Złodziejem z nędzy. — Na skutek 
zarządzenia prokura tu ry  aresztowano 
urzędnika sądowego w Inowrocławiu 
Antoniego Gorczyńskiego, byłego re­
je s tra to ra  p rokura tu ry  w Bydgosz­
czy, za przywłaszczenie sobie 5.000 zł, 
złożonych do depozytu.

Aresztowany Gorczyński, p rzetrans 
portowąny do Bydgoszczy, przyznał 
się do przywłaszczenia pieniędzy, tłu  
macząc się, że zrobił to z powodu bie 
dy i choroby żony.

WOJ. KIELECKIE

ZAGŁĘBIE DĄBROW SKIE,

Nieprawdopodobne. — Aresztowa­
no tu ta j człowieka, który rozdawał 
list pasterski ks. biskupa Łozińskie­
go o czystości wyborów. Ną poste­
runku policji lis t ten skonfiskowano 
mimo, że wydrukowano go w całości 
poprzednio w różnych pismach pol­
skich, i nie uległ on konfiskacie.

zai rzymaniu go przez strażników li-j zmiany. To niezwykle silne, jak  na
tewskich oddał do litwinów 10  stęża.
1A',r  oiweroiwch oraz rzucił g r a n a t ,

I ręczny 1

bez zaltczki. N ajdo- 
■ U IffllW  godniejsze warunki!

g apłaf, Duży wybór 
palt fokowych, źre» 

bakowych, plszczan i Inne 
oraz galanteria.

O  KARMELICKA 1 2 - 3
I-sze pięf-o  fran t,  tr i .  289-76przeżywany obecnie okres depresji go 

spodai-czej, zatrudnienie s p o w o d o w a -  

e zostało napływ em zamówień ze .♦» y 11»‘



m 19- X. 1930. Nf. 28i

ŻYCIE STOLtCY
u r o c z y s t o ś c i  k u  c z c i  

CHRYSTUSA KRÓLA
W ostatnią niecinelę październi 

ka, która w tym roku przypada w 
dniu 26.X  będziem”  obchodzić w 
całej Polsce urcczysw sci, związane 
z uczczeniem Chrystusa K róla. 
Święto to obecny Papież Pius X I  
wprowadził do kalendarza kościel­
nego i polecił obchodzić je po ca- 
tym świecie.

W  Archidiecezji W arszawskiej 
po parafjach odbędą stę nabożeń­
stwa z octpowiectniemi kazań.am..

W  stolicy zaś rano w  katedrze 
o godz. 10 m. 30, suma uroczysta, 
którą odprawi Jego Em. Ksiądz 
Kardynał Kakow ski, po południu 
zaś o godz. 5-ej Akadem |a w R a . 
tuszu

Na program Akademji złożą s 'c- 
przemówienie p. Józefa  Tyszkiewi­
cza o Chrystusie Królu, szereg de- 
klamacyj Zespołu Recytacyjnego 
Sekretarjatu Generalnego A kcji K a  
tolickiej, oraz śpiewy chóralne pod 
kierunkiem Księdza prot. Nowackie 
go. Orkiestra pod batutą p. kom. 
Sielskiego.

Na ten dzień uroczysty Sckre- 
tarjat Generalny Akcji Katolickiej 
wydał obrazek z wizerunkiem 
Chrystusa Króla, oraz z odpowied 
n n napisem propagandystvcznym.

Bilety na AKademję otrzymy­
wać można w Sekrełarjacie Gene­
ralnym Akcji KatolicKiej przy ul* 
Miodowej 19 m iS .

NOWY TRZYLETNI PLAN KOMTTFiU ROZBUDOWY

209 uiilj. na na,, bliższe S lata
POTRZEBUJE WARSZAWA NA BUDOW NICTW O MIESZKANIOWE

STAN BEZROBOCIA w  w a r ­
s z a w i e

Podług danych P. U. P. P., w 
okresie tygodniowym od 6 do n  
października włącznie, ogólna przy 
bliżona ilość bezroboczych w sto­
licy wynosiła 14.650, w tej liczbie 
pracowników umysłowych było 
3.800, W porównaniu z poprzed­
nim tygodniem ilość pozostających 
bez pracy nie uległa zmianie. W y­
słano kandydatów do pracy 3 12 , w 
t«j liczbie 50 pracowników umysło­
wych, otrzymało zaś pracę 158 o- 
sób, w tej liczbie 27 pracowników 
umysłowych. Zasiłki pobrało 3.564 
bezroboczych pracowników fizycz­
nych.

PRZFD ZJAZDEM PAŃ D O M U
w  w a r s z a w i e .

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
Pań Domu w W arszawie przypo­
mina, iż otwarcie Zjazdu, — który 
trwać bedzie przez 3 dni — nastą 
pi dn. 21 bm o godz. 10-ej rano 
w Sali Techników, ul. Czackiego 
Nr. 3/5.

Otwarcie Zjazdu zostanie po­
przedzone nabożeństwem w K o 
ściele Św. Krzyża o godz. 9-ej rano 
Protektorat nad Zjazdem raczyła 
przyjąć Pani Prezydentowa Mo­
ść icka.

Na zjazd zgłoszone są liczne 
wycieczki z Krtow ic, Krakow a, Po 1 
znania, Sosnowca i Łodzi, — a or­
ganizacje Ziemianek oprócz dele- 
gacyj oficjalnych zgłosiły liczne 
uczestnictwo prywatne.

omitet Organizacyjny w celu 
umożliwienia jak najliczniejszym ! 
rzeszom kobiet wzięcia udziału w 
Zjeździe, postarał się o uzyskanie! 
zniżek na przejazdy kolejami i lo­
kom ocj : tram wajową po mieście, a ' 
także o rabaty w kilkudziesięciu, 
sklepach Stolicy. Firm y te udz:e 
lać będą, rabatów za okazaniem 
karty iczestnicrwa w Zjeździe.

N iewiadom o już k tó ry  z rz ę ­
du „plan rozbudow y" m. st. 
W arszaw y  zosta ł opracow any  
przez M agistra t do R ady M iej­
skiej, Tym  razem  płau obe.muH, 
w idoki budow nictw a m ieszkanio­
wego na kró tka  m etę, bo na 3 
lata, ale jak się, n iestety , t ty d a -  
je i ten projekt, acz przewidujmy 
jedynie zaspokojenie najpilniej­
szych po trzeb  W arszaw y  rozbije 
się, jak i poprzednie, o b rak  k re ­
dytów . P rzy jrzy jm y  się zasadom  
na jakich Kom itet R ozbudow y 
o p itra  fundam enty  sw ego pro­
jektu. Z asady  są, bezw ątpienia, 
słuszne: Kom itet s tw ierdza, iż
zadaniem  sam orządu na najbliż­
sze trz y  lata w inno być  zaspo ­
kojenie po trzeb  m ieszkaniow ych 
stolicy w  tym  sensie, by  u trz y ­
mano stosunek ilości m ieszkań­
ców do ilości izb oraz w skazuje 
na konieczność uzyskania  „nad­
w yżki m ieszkaniow ej", dającej 
m ożność zastąp ien ia  lokali nie­
zdatnych  do uży tku  oraz stopniu 
w ego opróżnienia lokali, w  jakich 
dajm y na to, pięć osób przypada 
na jedną izbę!

By w szystk im  tym  potrzebom  
zadośćuczynić, biorąc pod u w a­
gę p rzy ro s t ludności (2,3) proc.) 
i ubytek  m ieszkań z pow odu roz 
biórki s ta ry ch  dom ów  (l proc.) 
— nieco w iecej, niż 20 ty sięcy  
izb rocznie. L icząc średnio koszt 
izby na 7500 zł., należałooy  na 
cel pow yższy  asygnow ać rocz­
nie p rzesz ło  150 m iljonów zło­
tych! P rz y  najbardziej naw et 
op tym istycznych  horoskopach 
nie ma m ożności uzyskania  w 
ciągu najbliższych lat k redy tu  w  
takiej w ysokości, s tw ierd za  to 
Komitet R ozbudow y i s tw ierdza  
ze sm utkiem  o w yrzeczen iu  się

ł ą c z e n i e  z a k ł a d ó w  o p i e ­
k u ń c z y c h

W związku z tendencją zapro­
wadzenia oszczędności w wydat­
kach administracyjnych wydział o 
pieki społecznej' postanowił wystą­
pić do magistratu z wnioskiem o 
przekazanie Domowi Zarobkowemu 
przy ul. Czerniakowskiej pod jed­
ną administrację schroniska dla 
chroników przy ul. Przebieg Nr. 3 
z filją  przytułku dla żebraków w 
Broszkowie. Złączenie tych zakła­
dów w jedną 'nstytucję umożliwi 
Domowi Zarobkowemu przeprowa 
dzene selekcji pensjonarzy nie­
zdolnych do wydajnej pracy, roz­
szerzenie warsztatów i przystosowa 
nie tych zakładów do walki z że­
bractwem.

i 5 TYS. OSÓB W SCHRONIS­
KACH  d l a  b e z d o m n y c h

Podług ostatnich danych, w 
schroniskach miejskich zamieszki­
wało na 1 paźd-iermka- na Anopo 
lu 8551 rodzin, na Grochówie — 
512, przy ul. Leszno 96 — 120, Le 
szno 105 — 38 rodzin, Lubelskiej 
30/32 — 323 rodziny, Moczydło 
30/32 — 56. Stalowej 67 — 114,  Za 
wiszy — 85, na Żoliborzu — 1.001, 
Okopowej 5 — 78, Okopowej 59— 
320 i na Powązkach — 100, razem 
w 142 budynkach zamieszkuje 
3.701 rodzin, liczących 15,097 
osób.

budow y 5000 h.b rocznie, k tóre 
m iały stanow ić ekw iw alent 
ubytku  lokali, n iezdatnych do 
zam ieszkania. R ów nież i w y so ­
kość m ożliw ego du uzyskania 
k redy tu  należałaby , w edług 
w skazań  Komitetu, obniżyć do 
60 proc., czyli do 4500 zł. za jed­
ną izbę. Z tego założeniu w ych o ­
dząc, Kom itet oblicza, że nale­
żałoby  osta tecznie  budow ać po 
15 ty sięcy  izb rocznie, kosztem .

w  p ierw szym  roku 67.500.000 
złotych, 

w  drugim  69.750.000 zl., 
w  trzecim  71 775.500 zł., 
razem  209.025.500 zł. n iezbęd­

nych do uzyskania  w  ciągu naj­
bliższych trzech  lat! Co gorsza

—  naw et uzyskanie  takiej su ­
m y i w y zyskan ie  jej w yłącznie 
na cele budow nictw a m ieszkanio 
wego nie w płynie  radykalni-; na 
zm niejszenie głodu m ieszkanio­
w ego w  W arszaw ie. B ędzie to 
zaledw ie czasow e rozw iązanie 
sytuacji, aż do chwili obm yśle­
nia rozw iązania problem u m iesz­
kaniow ego w  stolicy, jeżeli, 
oczyw iście, taka chw ila kiedyś 
nadejdzie. P ro jek t K om ketu R oz­
budow y ro zp a try w an y  będzie 
p rzez R adę M iejską jeszcze w  
tym  roku. C zy jednak uzyska 
on realne pod staw y  pod p o sta ­
cią p rzyznania  k redy tów , jakich 
w ym aga —  w ątpliw e...

Cis

Z sali sądowej
O DOMY ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO

W r. 1863 zostały skonfiskowane 
domy Andrzeja Zamoyskiego, z któ­
rych rzucona została bomba na prze­
jeżdżającego wówczas gubernatora 
Berga.

Po odzyskaniu niepodległości, praw­
ni spadkobiercy Andrzeja Zamoyskie­
go zwrócili się do władz poLiuch o 
wymierzenie sprawiedliwości wnu­
kom powstańca, któremu dzicz mo­
skiewska z pobudek haniebnych za­
orała własność ruuową.

W dwu instancjach, gdzie spra­
wa ta była rozpatrywana, wnioski 
spadkobierców o przyznanie im pra­
wa do majątku zostały odrzucone.

Spadkobiercy Andrzeja Zamoyskie 
go złożyli kasację do Sądu Najwyż­
szego, gdzie sprawa ta znalazła się 
na wokandzie.

Przeciw wywodom kasacyjnym wy 
stępował prok. Marcella, twierdząc, 
że wyroki poprzednicn instancyj są 
słuszne i domagał się oddalenia po­

wództwa. Sąd bowiem — według 
prokuratora — nie może opierać się 
na żadnych hasłach natury politycz­
nej i musi stać jedynie ściśle na 
platiormie prawa.

Innego znania był Sąd Najwyż­
szy, który po dłuższej naradzie wydał 
wyrok, mocą którego uchylił wyrok 
Sądu Apelacyjnego. Jednocześnie 
przekazał sprawę tę Sądowi Apela­
cyjnemu, celem rozpatrzenia w innym 
komplecie sedziowstam.

W.

W yp ad k i
GRANATY n a  k r u c z e j .
Przed domem nr. 40 przy ul. 

Kruczej porucznik Adam Nowak 
(Krucza 44) znalazł jakieś zawi­
niątko.

Ja k  się okazało, w tajemnic.zem 
zawiniątku były dwa granaty ręcz 
ne z zapalnikami.

Porucznik granaty oddał poli­
cji, poczem przesłano je do w ar­
sztatów amunicji specjalnej.

ZW YRO D NIAŁY W YRO STEK
W mieszkaniu jednopokojowem 

na 4 piętrze (Książęca 6), zajmo­
wanym przez 45-letnią Apolonję 
Kozłowską, wdowę, oraz syna je j 
19-Ietniego Zygmunta, rozegraN się 
scena, świadcząca o zwyrodnieniu 
wśród pewnej warstwy młodzieży.

Zygmunt Kozłowski, będący  bez 
pracy, wyłudzał od matki pienią­
dze na wódkę i zabawy. Gdy w 
dniu wczorajszym Kozłow ska od­
mówiła wydania pieniędzy, syn po 
bił matkę do utraty przytomności. 
Zwyrodniałego wyrostka aresztowa 
no. Kozłowskiej, udzielił pomocy 
lekarz Pogotowia.

O D CZYTY TOW PIOTRA 
SKARGI

Odczyty niedzielne Towarzystwa 
Piotra Skargi rozpoczynają z 
dniem 19 października dzmwijty 
rok istnienia i siedemnastą serję 
Początek tej serji jest niezwykle 
interesujący. Pierwsze dwa odczy­
ty, to jest 19 i 26 października wv 
głosi O. L. Semkowski T. J., profe 
sor Papieskiego Instytutu Biblijne­
go w Rzymie i w Jerozolimie. Tyi. 
tuł pierwszego odczytu: „M u r pła­
czu i obecne stadjum kwestą pale 
styńskiej” — tytuł drugiego: ,,Kwe 
stja Sodomy i Gomory a ostatnie 
wykopaliska. Na podstawie autop­
sji” . Obydwa odczyty ilustrowane 
będą obrazami świetlnymi. — Od­
czyty niedzielne Tow. Piotra Skar­
gi odbywają się jak dotąd w Teolo 
gicum (ul. Traugutta 1) i zaczyna 
ją się o godz. 5 i pół po południu. 
Dla uczniów klas wyższych i mło­
dzieży szkół wyższych wstęp wol­
ny.

Jaka bedzie pogoda?
N  no gól w całym kra ju  przeważa 

wzrost ciśnienia barometryczncgo. 1
Dziś spodziewać się trzeba pogody ' 

słonecznej i  ciepłej. Słabe w iatry  
miejscowe. I

ROBOTY REMONTOWE 
W  „POLUSIE”

W ydział opieki społecznej i szpi 
talhictwa magistratu opracował pro 
gram i kosztorys robót remonto­
wych w schronisku dla bezdomnych 
przy ul. Lubelskiej 30/32. Program 
ten przewiduje wstawienie okien 
żelaznych i drzwi oraz reperację 
dachów. Roboty te mają być wy­
konane kosztem 19.476 zł.

Echa ulicy 
MOJA ODEZWA
O byw atele S tolicy!
D zisie jszej nocy dla wielu z  

W as rozpoczęta  sie nowa era ż y ­
cia. D zisie jszej nocy pożegnaliście  
coś, co od długiego szeregu lat 
było W am  bliskie, miłe i denerwu  
jące. D zisie jszej nocy, O byw ate­
le Pragi i południa W a rsza w y, 
odezw ał sie poraź ostatni w  słu­
chawkach W a szych  telefonów mi 
ły , az w ieczny głosik' niewieści —  
poto by  od dziś zam ilknąć na 
zaw sze , ustępując m iejsca w y ż ­
szem u stw orzen ia  w spółczesnej 
kultury  — Jego Technicznej M o­
ści —  Autom atowi!

O byw atele S tolicy! Znając W  a 
sze  czułe i w rażliw e serca wiem , 
jak bardzo odczujecie brak telefo  
nistek, które tak przecież często  
prow adziły  W as na manowce 
m ylnych połączeń. W iem , jak nie 
cierpliwie m enewrowac bgdńecie  
tai cza amo.natu, łudząc sie, że  
w ydobędziecie z  niego bodaj echo 
ludzkiego głosu. Jak bardzo iry ­
tow ać W as bedą om yłki, za  które  
już, n ieste ty , nikogo wuiić nie be­
dzie można  —  chyba własne n ie­
zręczne palce...

O byw atele! D zisiejszej nocy  w  
wielu mieszkaniach, sklepach i biu 
rach dokonała sie przemiana  — 
pracy ludzkiej —  na pracą auto­
matu-

Udekorujcie wiąc sztucznem  
kwieciem  autom atyczne telefony  
i smutnie żegnając telefonistki, 
krzyknijcie na cześć m artwego a- 
utomatu tr z y  ra zy : .Jdiech ż y je ”!

y.

R a c  to
1

Program Polskiego Radja na wto­
rek dnia 21 -gc b. m.

W tKSZAW A: 11.40. Przegląd pra 
ty  kraj. 11.58—12.10. Sygnał czasu. 
12  10 . Muzyka gramof. 13.10. Kom.

meteor. 15.00— 15.20. Kom. go* pod. 
15.35. ,,Chwilka lotn.” 15.50—16 10, 
Odczyt p. t. „Konkursy zdrowia u 
szkołach”. 16.15. Muzyka gi amof 
17.15— 17.40. Odczyt z Katowic. 17.4? 
Koncert popul. 18.45—19.10. Rozmai­
tości. 19.10. Giełda rolnicza. 19.15 
Feljoton p. t. „Porty mor kie na sta­
łym lądzie”. 19.35— 19.50. Pras. dziei 
nik ^adj 19.50. Opera w 4 aktaci 
„Aida” z teatru Wielkiego.

KRAKÓW: 11.40. Przegląd prasy 
araj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu 
12.10— 13.10. Końce jt gramof. 15.51 

-1 0 1 0 . Odczyt z Warsz. 16.15— 
17.15. Koncert gramof. 17.15—17.40 
Odczyt z Katowic. 17.45 Koncert po­
pul. - symf. 18.45. Rozmaitości. 19.11 
Giełda roln. 19.25—19.35. Muzyka 
gramof. 19.35. Pras. dziennik radj 
19.50. Opera z Warsz.

POZNAŃ: 7.00— 7.15. Zegar z wis 
ży ratusz. 7.15. Gazeta por. R. P
13.00—13.05. Sygnał czasu. 13.05— 
14 00. Koncert gramof. 17.35. Radjo 
graf ja. 17.45— 18.45. Koncert z War 
szawy. 18.45— 19.00. Nadprogram
19.00— 19.50. Dodatek do gaz. por 
19.50— 22.45. „Aida”. 22.45- -23.00 
Sygnał czasu. 23.00 24.00. Muzy k> 
tan.

KATOWICE: 11.40. Przegląd pra 
sy kraj. 12.10- .13.] 0. Koncert gra- 
nof. 13.10—13.25. Kom. meteor. 15.2C 

Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń. 15.50— 
16 10. Odczyt z Warsz. 16.10— 16.25 
Posłuchajcie dzieci. 16.25—17.15. Koł 
cert gramof, 17.15. Odczyt p. t. „Dnii 
strem do ujścia Zbrucza". 17.45. Koi 
cert popul. 18.45.

P 9 I S K 1 I E

E I 1 K T R O - R A D I O
naprzeciw Dw_ Wileńskiego 

Targowa 60, tel. 502-69. 
poleca duży wybór: sprzętu radjowegi 

i elektrotechnicznego

f F M Y  A C I i  I Za wyaokość 1 mi'tm. lubo za jego miejsc*. (układ 5-szpaltowy Nadesłane* przed tekstem — 30 gr,; „V7 tekście* —  80 grą M tekstem —  00 gr. „Komunikaty
w*™*" ■ U W t U J f c t r l  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr locja* — do 100 mm. 15 grą od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 m i  60 gr.; „Drobne* — zp wyraz 2o grą dla poozukojąnych 
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczno (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia jrz>'nraie 
»ię tylko za t^Aówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prczdm. 7lJ tel >0-67.
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